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D E P E S Z A
Przewodniczącego KC PZPR Iow.Bolesława Bieruta 
do " ‘ Komunistycznejtow.JacquesDuclos

Do
Tow. JACQUES DUCLOS
Sekretarza Francuskiej Partii Komunistycznej

W związku z uwolnieniem Was z więzienia, przesyłam Wam Towarzyszu Duclos — w imie
niu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i w swoim własnym — go
rące, braterskie pozdrowienia.

Pragnę zarazem przekazać Wam wyrazy szacunku i uznania dla Waszej niezłomnej postawy 
wielkiego bojownika sprawy pokoju, którego donośny głos rozlegał się spoza murów więziennych 
na cały świat, demaskując imperialistyczne plany agresji i mobilizując patriotów francuskich 
do wzmożonej walki w obronie wolności i de mokracji.

Życzę Wam. Drogi Towarzyszu Jacques Duclos. i sławnej Francuskiej Partii Komunistycznej 
dalszych sukcesów 1 dalszych zwycięstw w Waszej bohaterskiej walce o niepodległość Francji, 
o zabezpieczenie swobód demokratycznych i o zachowanie pokoju.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący KC PZPR

1 (jórę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego

prarow 
kol. Pclagj

Kol. i i i

kuk

jęli zohowlązanja . zstąpienia  
delegatów na Zlot przy kros
nach w dniu 21 lipca.

Koi. Władysław, Nowak o -.-
ruje na czterech krosąś.-^iÓ rft 
bok niego pncuje kpl^ K ry s ią Uikładzifc 
na Mielczareą na ś f t #  ^ y n ie ra .m
nach. Krysię wybrała m ł lz le-; 
delegatem na Zlot'. W ięi Wła
dek podjął zobowiązanie praco 
wac w dniu 31 lipca na s\|Śicli 
i na krosnach Kryś

ża Nowaki -m p $ U j  
Mych zobowiązał Ąie ntttro 
na 4-ech krosnach deTeaMfti 
Zlot Heli Gradzjnskfó).

Kol. Teresa JólpHaK? ¿$ i«p - 
ich 4 krosien dołączy"w.ę/jipUp 
Zlotu cztery krosna kok Rarba-

kiet, Jłj-Ie^iUaczki. pracujące 
hccnie w biurze, w dniu 21

: przy 8 krosnae 
i Lewej.
'k Ryczel pracuje w 
ro pomocnik maga- 
przeczytaniu, arty- 

,’|®|andarze Młodych“  o 
.obowiąrpflbch z ZPB im. 

Stalina fhjj ąpienia przy kros
ach de egó ów przyszedł do se- 
etaria x ‘Ąm P i powiedział, że 

pracować na kros- 
ajr może pracować w 

jako pomocnik przy

ry Pawelus/— deleg 
Zlot. , . .

Kol. Irena OzinïïîllStne -bejütaje.i  np,e 
obsługiwał* w dniu 21 lipca 10 
krosien, gdyż do swoich czt.e-1

PB im. Armii Lu
l i  w Lodzi wzy- 
młode tkaezkł I 

Jjjftpmjinowanla maszyn 
tów' na czas Zlotu.

H. WITKOWSKI 
Łódź

Iłodz ież  grom ad, spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i P G R -ów  w y b ie ra ją c  sw ych  
de lega tów  na Z lo t pode jm u je  d oda tkow e  zobow iązan ia

Traktorzysta Alfred Amandy przedłuży 
międzyremontowy traktora

okres 
o 800 godzin

W całym kraju trwają nadal wybory delegatów na Zlot z zakładów przemysłowych, gromad, PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych. Wybory są traktowane poważnie I ze zrozumieniem. 
Młodzież szczegółowo omawia kandydatury, w wielu wypadkach podejmuje dodatkowe zobowiązania.

O wyborze delegatów decyduje ich praca społeczna, wywiązywanie się z obowiązków wobec państwa, postawa moralna, udział w życiu kulturalnym Hd.

| W 191 pierwszych gminnych 
i zebraniach wyborczych woj. 
I warszawskiego wzięło udział 
28.823 chłopców i dziewcząt z 

j gromad, PGR, POM i spółdziel
ni produkcyjnych, w  tym 14.535 

I nienależących do ZMP.

T w a rd o  i n ie u g ię c ie
strzec będziemy dorobku wsi polskiej,

d o ro b k u  P o ls k i Ludow ej
List uczestników krajowego Zjazdu korespondentów Chłopskich 

do Prezydenta RP Towarzysza B. Bieruta
Or/>Qi Gospodarzu, Ojcze i Nauczycielu!
Wv.. korespondenci wiejscy, gospodarze małorolni, i Średniorolni, członkowie spół- 
.le ni produkcyjnych, pracownicy PGR-ów i POM-ów, pracownicy gminnych rad  

narodowych, p ra co w n icy  gminnych 'spółdzielni, nauczyciele, k ie ro w n ic y  świetlic 
1 u ’ ,0teka: se- PZPR-owcy, ZSL-owcy, ZMP-owcy i  bezpartyjni, zebrani w Warsza- 
u ,e na K r a jo w y m  Zjeżd ie  w  dniach 29 i  .10 czerwca 1952 roku , ś lemy w y ra z y  gorącej 
' o"?cł> tcdzięczności i  przywiązania do Ciebie i do tego co głosisz.

»tern ju z  iot 0(i  wyzwolenia prowadzisz nas drogą niełatwą, ale zwycięską. Rośnie 
msra r)jczyz-m Ludowa. Pod Twoim przewodem z w ie lkim  ludowym roz- 

' j  em budujemy huty, kopaln e, fabryki, szkoły, ośrodki kultury. Pod Twoim prze- 
■ ftbigamy wieś polską z ciemnoty i zacofania, wiekowego. W myśl Twoich 

•> 'a.an biedota wiejska wyzwala się spod ucisku i wyzysku kułack ego, chłop ma- 
oto .np i średniorolny; otoczony opieką rządu ludowego, coraz śmielej patrzy w jasną 

Przyszłość, Obrazem przemian, jakie zaszły na. wsi jest mechanizacja roln ictwa . roz
wój upraw przemysłowych i jest przede wszystkim rozwój spółdzielni produkcyjnych, 
gospodarstw socjalistycznych w naszym kraju.

Ale walka nie jest jeszcze zakończona.
Powiedziałeś na V II Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej:
.Marny jeszcze wiele poważnych nie.dom.agań. bnlcfad* trudności, nie ró*cmi, t>r*y~ 

wiście, usłane jest nasze życie, nielekką jest nasza codzienna praca, nie szczędzi nom 
jeszcze życie w ielu trosk, w ielkie i trudne stoją przed nami zadania.

A e jedno możemy powiedzieć twardo: Polska przestała być krajem biednym, bez
bronnym i  niezaradnym".
sioef1'̂ ' pra_cuj aiCU niódy juz nie da sobie wydrzeć władzy — a dobra własnego i dobra 
, , ' ilo-yzny nauczył się bronić t.alc, jak  tego wymaga najwyższa potrzeba Polski 

’• pracujący potrafi swym żmudnym wysiłkiem stwarzać coraz lepsze środki za- 
e Pwc.Mja.ce niewzruszalną moc i trwałość zdobyczy ludu, jak również mienia i do

l i  a ogolnonarodowego. Rękojmią tego jest rosnącą świadomość polskich mas pracu
jących“

1 woje słowa są święta prawdą. Te słowa my, korespondenci, staram.y się potw ier
dzać swoją codzienną pracą. Prawdę tych słów potw ierdził nasz Zjazd...

Będziemy ze wszystkich sil — zgodnie z Twoim i wskazaniami i. pod Twoim kie
rownic wem — umacniać siłę gospodarczą i polityczną naszej Ludowej Ojczyzny, 
stać na s razy je j bezpieczeństwa i obronności i zwiększać przez to wkład Polski do 
dzieła o mmy pokoju. Będziemy ze wszystkich sił rozw ija li i strzegli przyjaźni, i bra
terstwa ~e Związkiem Radzieckim, organizatorem pokoju światowego i ze wszystki
mi narodami m iłującym i pokój.

Bet zicmy ¿,e wszystkich sił — zgodnie z Twoim i wskazaniami i pod Twoim kie
row n ic  . , cm wzmagać wkład wsi w dzieło uprzemysłowienia kra ju i rozwoju sił 
Polski Ludowej.

Będ~iemy walczyli, żeby szybciej rosła produkcja rolna, żeby w kraju naszym 
było 2 a-dym rokiem więcej chl.eba, mięsa, tłuszczu, mleka, cukru. Żeby go było 
więcej xn k,asy r °botniczej i ludności miast Żeby było więcej surowców dla prze- 
niya u. te ęddemy szczędzili trudu i pracy, żeby podnieść plony naszych pól, żeby 
siennych * W terw*'l*e Przeprowadzone były żniwa i przygotowania do siewów je .

Będziemy walczyli, zęby akuratnie i terminowo wykonywane były obowiązki oby- 
wa.elskie — to znaczy dostawy mleka, mięsa, planoum sprzedaż zboża, kontraktowa
nie upraw i zwierząt, spłata podatku gruntowego Zmusimy kułaków, aby w pełni 
wykonywali nałożone na nich przez Państwo Ludowe obowiązki.

Będziemy strzegli mienia społecznego i walczyli z marnotrawstwem.
Będziemy ze wszystkich sił — zgodnie z Twoimi wskazaniami i pod Twoim kie

rownictwem walczyli z wyzyskiem kułackim ,, machinacjami spekulańckimi. Bę
dziemy walczyli o rozszerzenie i umocnienie gospodarki socjalistycznej na wsi — 
spółdzielni, produkcyjnych, państwowych gospodarstw rolnych j państwowych ośrod- 
’°w  maszynowych Będziemy walczyli o zwycięstwo nowego, socjalistycznego życia.

W iemy/ że nad wykonaniem tych zadań musimy pracować z całym wysiłkiem  — 
pierem , słowem, pracą własną i przykładem. Bo to umacnia, spójnie gospodarczą 
i po ityczną między miastem i wsią, bo to służy umocnieniu sojuszu klasy robotni- 
c~V- ~ chłopstwem pracującym Tego sojuszu będziemy strzec jak Jrenicy oka. .

, korespondenci wiejscy, będziemy ze wszystkich sił — według Twoich wska- 
. an — pomagali naszej władzy ludowej, pa rtii i Rządowi usuwać i tępić chwasty 

iV£ 0j * .a lVcrnU’ przeklęta spuściznę rządów przemocy i ucisku kapitalistycznego 
,r ° , -'cu iy  j  całą odpowiedzialnością wykonywali obowiązki, jakie na nas nakłada 
Kons y ucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, której przewodziła Twoja myśl
i T w o ja  t roska  o cz łow ieka  p racy

Będziemy święcie przestrzegali praw, jakie nam, daje Konstytucja — dla potęgi 
i siły Jczyzny, dla dobra ludu pracującego

Pod Twoim przewodem cementować będziemy coraz mocniej Front, Narodowy. To 
na m. pomoże wy conać zwycięsko trudny trzeci rok Planu i cały Plan 6-letni.

Te bogate doświadczenia, jakie nam daje odpowiedzialna i trudna codzienna praca 
korespondenta, te oświadczenia j wskazania, jakie wynieśliśmy ze Zjazdu, prze
niesiemy do każdej wsi, do każdej zagrody do każdej spółdzielni produkcyjnej, do 
każego PGR-u, do każdego POM-u

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, że dołożymy wszystkich sił. ażeby 
Twoimi wskazaniami zył każdy chłop pracujący, aby się nim,i w  codziennej pracy 
kierował Twardo i nieugięcie strzec będziemy dorobku wsi polskiej, dorobku Polski 
Ludowej. . _

Pod Twoim, przewodem, pod przewodem Partii j klasy robotniczej będziemy wal
czyć aż do ostatecznego zwycięstwa.

Młodzież gminy Biedaszki, 
pow. Kętrzyn, wybrała na 
swych delegatów m. in. trakto
rzystę Alfreda Amandy — przo
downika pracy z PGR Bomaski 
i nienależącą do ZMP Leokadię 
Kubeł — przodownicę pracy z 
PGR Smokowo. Traktorzysta 
A lfred Amandy ciesząc się z tak 
wysokiej oceny jego dotych
czasowej pracy, zabrał głos w 
dyskusji i zobowiązał się pod
nieść swoją wydajność pracy na 
traktorze z dotychczasowych 200 

j procent na 250 procent i prze- 
; dłużyć okres międzyremontowy 
! traktora z 3.200 godz. na 4.000 
godzin.

Wśród 12 delegatów gminy 
i Kozłów Biskupi jest przewodni- 
j czący koła ze spółdzielni pro- 
! dukcyjnej kol. Tadeusz Kan- 
! decki. Z jego in icjatywy kolo 
| postanowiło wyremontować 
| świetlicę, urządzić boisko spor

towe, wydawać gazetki ścienne. 
Do pracy tej Tadeusz Kondecki 
umiał zachęcić całą młodzież 
i dziś mają oni własne boisko 
sportowe i świetlicę, w  której 
wiszą gazetki zlotowe.

Delegatem na Zlot z gromady 
Targówek, pow. M ińsk Mazo
wiecki został wybrany Jan M i- 
szta. Postanowił on wstąpić do 
ZMP i w czynie zlotowym zor
ganizować w swojej gromadzie 
kolo ZMP. Zobowiązanie to 
wykonał. Dzięki niemu pracuje 
dziś w gromadzie Targówek 
23-osobowe kolo ZMP i 30 oso
bowy LZS.

Młodzież 7. PGR-u Wiec pow. 
Kościerzyna na zebranie wybor
cze do Liniewa przyjechała 
traktorem udekorowanym tran
sparentami i szturmówkami. W 
czasie dyskusji nad realizacją 
zobowi ązań przedzlotowych

się dodatkowo pielęgnować 1 ha 
buraków cukrowych poza go
dzinami pracy.

W gromadzie Nowy Bieruń
pow. Pszczyna wybrano dele
gatkę na Zlot. niezorganizowaną 
Weronikę Plewniok, która po
wiedziała:

„D la mnie udział w Zlocie 
będzie w ielkim  zaszczytem i 
wyróżnieniem. Nigdy nie my
ślałam, że ja będę uczestniczyć 
w w ielkim  święcie młodzieży. 
Za to wyróżnienie godnie, od
płacę się Ojczyźnie. Przede 
wszystkim godnie będę się sta
rała aby nasi rodzice wywiązali 
się wzorowo z przypadających 
obowiązków wobec państwa".

W Nowym Bieruniu wybrano 
również Józefę Bolobysiównę i 
harcerza Eugeniusza Rajwę z 
Golasowic. Po zebraniu odbyła

wystawiono trzyaktówkę „Nie
dzielna rozmowa".

-¥■
W Mykanowie woj. katowic

kie wybrano 11 delegatów: Sta 
nisławę Szwiune, niezorganizo
waną, która wyróżniła się we 
wszystkich prowadzonych ak
cjach na wsi.

Delegatem wybrano również 
nieetatowego przewodniczącego 
Zarządu Gminnego ZMP Kazi
mierza Poleckiego, który najle
piej prowadzi pracę organiza
cyjną w całym powiecie. Za do
brą pracę został on nagrodzo
ny dyplomem przez ZW ZMP 
w Katowicach.

+
Wyborcze zebranie w gminie 

Złoty Potok pow. Częstochową
odbyło się w lesie. Przybyło na 
nie 145 chłopców i dziewcząt o-

raz ekipa młodych hutników •  
Hnty im Bolesława Bieruta.

Po wyborach odbyły się wy* 
stępy artystyczne ekipy oraz o» 
gólna zabawa.

+
Na zebraniu wyborczym w 

gm. Łubowice pow. Mława w  
którym wzięło udział 452 chło
pców 1 dziewcząt wybrano 28 
delegatów na Zlot. Są to chłop
cy i dziewczęta wyróżniający 
się w realizacji czynu zlotowe
go, zwłaszcza przy pracach me
lioracyjnych.

Na zebraniu wyborczym w 
gm. Siedliszcze pow. Chełm wy
brano 17 delegatów na Zlot Po 
wyborach odbyła się bogata 
część artystyczna na którą zło
żyły się tańce, śpiewy i recyta
cje.

młodzież PGR-u zobowiązała I się część artystyczna na której

cię zp ilta - mmmm
ê o m m im m _  /

W  k o p a ln i „ K a to w ic e “ 
m ło d zież  z a c ią g n ę ła  52 w a rty  z lo tow e

W kopalni „Katowice“ walka 
o węgiel trwa bez przerwy.

Pierwszy wózek zaturkotal na 
platformie. Hamulcowy ują ł je
dną ręką żelazną krawędź wy
wrotki, pochylił się, wsadził pod 
wóz drewniany drąg. W ywrot
ka drgnęła, koła znieruchomiały 
na szynach. W sekundę później 
puste wozy dygoczą na zjazdo
wym torze.

Z za zakrętu chodnika wycho
dzą górnicy. Wszyscy śpieszą 
się. Wezwali przecież do współ
zawodnictwa zlotowego mło
dzież przodującej kopalni „Emi
nencja“. Podpisali z nimi umo
wę o współzawodnictwie. Po
stanowili wydobyć w czynie 
zlotowym 3,114 ton węgla ponad 
plan. Młódź; górnicy z „Em i
nencji“  w odpowiedzi, zobowią
zali się wydobyć 6 tys. ton wę-

VII Plenum ZG ZSCh
2 bm. rozpoczęły się w War

szawie dwudniowe obrady V II 
plenarnego posiedzenia Zarządu 
Głównego ZSCh. Obradom 
przewodniczy sekretarz general
ny ZSCh — pos. — Marian Ja
worski.

Na posiedzeniu omawiane są 
zadania jakie w świetle wytycz
nych V II Plenum KC PZPR sto
ją obecnie przed Związkiem Sa
mopomocy Chłopskiej, zwłasz
cza w dziedzinie umocnienia 
spójni gospodarczej, między 
miastem i wsią. Zadania te 
szczegółowo omówił w obszer
nym referacie sekretarz gene
ralny ZSCh — Jaworski.

Nad wygłoszonym referatem 
rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w której licznie zabierali głos 
terenowi działacze ZSCh.

gla ponad plan. Walka będzie o- 
stra.

W Klubie Górniczym tego sa
mego dnia, zebrali się młodzi 
górnicy, by wybrać swych de
legatów z oddziału B.

Koledzy! — mówi Franciszek 
Kozik, rębacz dołowy — posta
nowiłem zaciągnąć Wartę Zlo
tową oraz wezwać Wiśniew
skiego. Swe zobowiązanie pod
noszę ze 120 na 130 proc. Wzy
wam do podejmowania podob
nego czynu wszystkich młodych 
górników naszej kopalni.

Wezwanie Kozika, który zo
stał wybrany delegatem nie po
zostało bez echa. Wiśniewski po
stanowił wykonać 125 zamiast 
120 proc. Za nimi cała zmiana 
młodzieżowa oddziału VII-go 
zaciągnęła Wartę Zlotową prag
nąc wykonać 125 proc.

Rębacz Alfred Kiszka, Stani
sław Rybicki i Jan Rutkowski 
podnieśli swe zobowiązanie o 5 
proc. — podjęli się wykonywać 
po 125 proc. normy, rębacz Hen
ryk Szyler ze 150 na 155 proc.,

Na wezwanie Franciszka Ko
zika odpowiedziała cała mło
dzież zatrudniona na dole. W

kopalni „Katowice" zaciągnięto 
dotychczas 52 Wart Zlotowych.

Karol Truchan 
Katowice

W Zakładach Przemyślu Dzie
wiarskiego im. Wacława Gła-
żewskiego w Łodzi podjęto zo
bowiązania przedzlotowe o war
tości 301,291 zł a już do dnia 
14. VI. wykonane na sumę 
538.998 złotych.

W realizacji zobowiązań 
szczególnie wyróżnia się ofiar
ną pracą i wielkim zapałem nie- 
zorganizowana Janina Chru
ścińska oraz młodzieżowa bry
gada szturmowa.

H. Witkowski 
Łódź

■¥-
Wśród delegatów ZPD im. E. 

Plater jest również dziewiarz 
Eugeniusz Pietrzak, który wy
kona? już 4.5 roku Planu 6-let-
niego i który w całym czynie 
pracował na zaoszczędzonych
igłach.

Eugeniusz Pietrzak dziękując 
za wybór zobowiązał się dla 
uczczenia 8 rocznicy odrodzenia 
Polski i Zlotu przepracować 
dodatkowo 50 godzin na zaosz
czędzonych igłach.

{,  ZLOTOWY 
- — \GOLI MŁODYCH STAPCOW

Ś m iech . radość życ ia . 
K u m o r, sa p rz y w ile ja m i 
m łodośc i. T o  w łaśn ie  s ło 
w n e  tw ie rd z e n ie  ..oba lił** 
In s tru k to r  o rg a n iz a c y jn y  
Z D  Z M P  w K ra k o w ie  — 
K ra s ic k i.

U śm iech  Jest bardzo rząd 
k im  gościem  na ustach su
row ego , zam kn ię te g o  w  so
b ie  m łodego  starca.

Tan iec  uwEiia on za p rze 
sad. u b liż a ją c y  Jego in 
s tru k to rs k ie j godności, d la 
tego też ko leżance zapra - 
«zającej go do tańca , o d 
p o w ie d z ia ł: „C h y b a  ja k
d ru g i raz na św ia t p r z y j
dę, w ie d ’  z w am i za tań -
ezę“.

A może ..o d ro d z i“  eo 
nasz c y ru lik  z lo to w y . J. W .

Towarzyszowi Bierutowi...

Obrady trwają.
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Ka budowie MDM
Robotnicy MDM zwycięsko 1 

z nadwyżką realizują s)vój 
Czyn Lipcowy. W ciągu pierw
szego tygodnia ód chwili po
djęcia zobowiązań załoga zre
alizowała je już w przeszło 25 
proc., zaoszczędzając tym sa
mym blisko 17 tys. roboczogo- 
dzin.

Obecnie główna uwaga kie
rownictwa budowy i całej za
łogi skierowana jest na termi
nowe wykonanie elewacji z 
granitu i piaskowca. Roboty te 
są dotychczas wykonane w 
przeszło 80 proc. M. in. poważ
nie zaawansowane są prace 
przy wykonywaniu elewacji na 
dwóch wielkich blokach z ta
rasami przy placu Zbawiciela.

Szybkie tempo prac przy bu
dowie MDM i wielki zapał za
łogi zapowiadają, że 22 lipca— 
w ósmą rocznicę ogłoszenia 
Manifestu PKWN, plac MDM— 
symbol nowej stolicy, oddany 
będzie do użytku.

Na wielu przedzlotowych zebraniach
wyborczych w uczelniach, szkołach, za
kładach pracy, młodzież postanawia 
opracować meldunek o wykonaniu Czy
nu Zlotowego, o swych osiągnięciach 
w walce o przodownictwo. Meldunek 
ten młodzież kieruje na imię Prezy
denta Bolesława Bieruta I zobowiązuje 
swych delegatów na Zlot, aby zawieźli 
meldunek do Warszawy i przekazali 
Prezydentowi.

Meldunki podpisuje cala młodzież 
zakładu pracy, uczelni, wsi, jednostki 
wojskowej, brygady SP.

„Drogi Towarzyszu Prezydencie! — 
czytamy w meldunku studentów wy
działu lekarskiego Akademii Medycz
nej w Warszawie. — Wiadomość o Zlo
cie była dla nas nowym bodźcem do 
lepszej pracy i nauki. Fala zobowiązań, 
która objęła cały kraj znalazła od- 
dź.więk i u nas. W wyniku naszych zo
bowiązań przepracowaliśmy 2750 robo- 
czogodzin przy budowie MDM-u, w 
Parku Kultury i Wypoczynku. Studenci 
I kursu objęli opieką 10 hoteli robot
niczych, organizując tam pracę świetli
cową, a studenci V kursu otoczyli 'opie
ką lekarską robotników mieszkających 
w tych hotelach.

Nasze obowiązki studenckie staramy 
się wypełniać jak najlepiej. 'I tak 53 
studentów V kursu zobowiązało się zro
bić dyplom na 3 miesiące przed termi
nem.

...Wyniki naszej nauki są o wiele 
lepsze niż w latach ubiegłych.

W okresie wakacji pracować będzie
my w studenckich grupach żniwnych, 
pomagając w przeprowadzaniu żniw w 
naszych PGR-ach, na koloniach i obo

zach we wsiach, wypełniając nie tylko 
nasze obowiązki robocze, lecz także 
współpracując z miejscowymi organi
zacjami młodzieżowymi pomagając im 
w pracy.

Partii i Tobie zawdzięczamy możli
wość nauki i wszechstronnego rozwoju, 
wiemy że czeka na nas lud pracujący 
Polski. Przyrzekamy, że z honorem 
spełnimy nasze obow-iązki. że wykorzy
stamy możliwości dane nam przez Par
tię i Rząd. Nasza nauka i praca będzie 
wkładem w budowę socjalizmu. Przy
kładem dla nas jest ofiarność naszych 
kolegów z fabryk i budowli. Wzorem, 
jak bezkompromisowo walczyć o lepsze 
jutro — Twoja walka Towarzyszu Pre
zydencie.“

Ten meldunek przekażą towarzyszo
wi Bierutowi najlepsi z przodujących 
studentów wydziału lekarskiego Akade
mii Medycznej w Warszawie — dele
gaci na /Jot.

Podobne meldunki — o tym jak pra
cowaliśmy, jakie są nasze osiągnięcia 
w pracy przy maszynie, na roli, nad 
książką czy z karabinem w ręku. w 
świetlicy czy na boisku, jak pokonali
śmy trudności, ilu dzielnych, oddanych 
krajowi patriotów wychował nasz ko
lektyw', o tym co zrobiliśmy dla umoc
nienia i rozwoju sil Polski Ludowej — 
meldunki podsumowujące wszystkie do
tychczasowe osiągnięcia w pracy dla 
Ojczyzny — przygotuje młodzież całe
go kraju.

Są one poleceniami dla delegatów od 
młodzieży, która ich wybrała, zameldo
wania na Zlocie tow. Bierutowi, naj
droższemu przywódcy narodu i Partii, 
o osiągnięciach młodzieży i złożenia 
w jej imieniu przyrzeczenia, że mło

dzież nie będzie szczędzić sil I zdolno
ści w pracy dla Ojczyzny, że zawsze bę
dzie wiernie iść drogą wskazywaną 
przez Partię.

Z całego serca kocha młodzież pol
ska Pierwszego Obywatela naszego lu
dowego państwa Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Cale jego życie jest dla nas — 
młodego pokolenia kraju budującego 
podstawy socjalizmu — wzorem, jak od 
najmłodszych lat służyć mężnie i z za
pałem klasie robotniczej, wszystkim 
ludziom pracy, Ojczyźnie, wiązać oso
biste szczęście ze szczęściem mas, wzo
rem wytrwałości i siły charakteru, pro
stoty i skromności w życiu codziennym, 
przykładem jak żyć i pracować dla 
Polski, socjalizmu i pokoju.

Tow. Bierut jest dla naszej młodzie
ży uosobieniem Partii — która przewo
dziła wyalce ludu polskiego przeciw ro
dzimym I obcym wyzyskiwaczom 
o wolną i niepodległą Polskę robotni
ków i chłopów. — Partii, która prowa
dzi polskie masy pracujące do coraz no
wych osiągnięć w realizacji Narodowe
go Frontu walki o pokój i Plan 6-lelni, 
w umacnianiu i rozszerzaniu wielkich 
zdobyczy narodu, zawartych w Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Jemu — przywódcy Partii i narodu 
— delegaci na Zlot — najlepsi młodzi 
przodownicy — przekażą w' stolicy 
meldunki, jak wykonaliśmy I jak za
mierzamy dalej wykonywać odpowie
dzialne zadania postawione przed mło
dzieżą przez Partię, przez naród. Je
mu złożymy przyrzeczenia wzmożenia 
wysiłków', by w pracy i nauce dla 
Ojczyzny — zawsze przodować.
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Nie wiele mógł po
wiedzieć o przygo
towaniach do Zlo
tu Młodych Przo
downików kol. A- 
dam Znaj — wice

przewodniczący Zarządu Gmin 
nego Z M I’ w Brzesku Nowym, 
pow. Bllechów,

— Chcecie wiedzieć co się 
robi u nas w związku ze Zlo
tem — zapytał z zakłopota
niem . — A n o  przeczytaliśmy 
instrukcję ZP ZMP o przygo
towaniach do Zlotu, odbyło się 
kilka zabaw młodzieżowych, 
no a poza tym odbywają się 
przecież normalnie w kołach 
ZMP zebrania... —

— A  grupy zlotowe? Jak one 
pracują? Jak wciągacie do 
pracy młodzież niezorganizo- 
waną? —

— Grupy... — zamyśla się 
kol. Znaj. — No wiecie, u nas 
w  ogóle praca z młodzieżą 
idzie słabo. Nie ma chętnej 
młodzieży. Bardziej uświado
mieni poszli pracować do No
wej Huty. Ci co pozostali to 
same plewy. —

— Jak? Plewy! A ileż wy 
macie młodzieży w gminie? — 

— W ogóle będzie ponad 
400 chłopców i dziewcząt, a 
do ZMP należy tylko stu dwu
dziestu... —

Czterysta chłopców i dziew
cząt, o których wiceprzewod
niczący Zarządu Gminnego 
ZMP kol. Znaj wyraża się —
„plewy".

P L E WY
Czterysta chłopców I dziew

cząt z gminy Brzesko Nowe, 
których nie widzi Zarząd 
Gminny ZMP i dla których 
tak niewiele robi, a przynaj
mniej bardzo niewiele zrobił, 
aby zapoznać ich ze zbliżają
cym się Zlotem!

Nie należy jednak obwiniać 
za ten stan rzeczy jedynie 
Zarząd Gminny ZMP. Wielką 
winę ponosi również i Zarząd 
Powiatowy ZMP w Miecho
wie, który niedostatecznie in
teresuje się życiem i pracą 
młodzieży na swoim terenie. 
Pracownicy Zarządu Powiato
wego bardzo rzadko zaglądają 
(rzeczywiście tylko zaglądają) 
do gmin, szczególnie do dalej 
położonych od powiatu, jak m. 
in. Brzesko „Nowe.

Przyjedzie taki „aktywista"
do Zarządu Gminnego ZMP, 
jak np. do Brzeska, raz na 
dwa lub trzy miesiące, posie
dzi parę godzin w zarządzie, 
zapisze coś niecoś w swoim 
notesie i wyjedzie .

Praca przygotowawcza do 
Zlotu przyniosła wielkie oży
wienie wśród młodzieży, nie 
tylko zetempowców ale i 
wśród młodzieży niezorganizo-

wanej. „Dziesiątki tysięcy mło
dzieży, które — pisał niedawno 
w „Trybunie Ludu“, oceniając 
przygotowania młodzieży do 
Zlotu, przewodniczący ZG 
ZMP to w. Matwin — dotych
czas stały na uboczu od ak
tywnej i świadomej pracy dla 
Ojczyzny, uczą się w ruchu 
współzawodnictwa 1 przodow
nictwa zlotowego nowego sto
sunku do własności społecz
nej i do pracy, jako do spra
wy honoru i dumy... Organiza
cje zetempowskie bardziej 
zbliżyły się do mas młodzieży, 
do ich potrzeb i zainteresowań, 
ożywia się praca masowo- 
k ul tu rai na, więcej Jest śpiewu, 
tańców i pomysłów artystycz
nych, więcej imprez sporto
wych i wycieczek".

Nie można powiedzieć tego, 
niestety, o wszystkich organi
zacjach ZMP, o wszystkich ze- 
tempowcach, o całej młodzie
ży. Wiele bowiem jeszcze mło
dzieży nie zostało objęte 
przygotowaniami do Zlotu, nie 
weszło w wir wielkiej walki o 
szlachetne współzawodnictwo 
zlotowe. Są bowiem 1 takie 
instancje ZMP, które bardzo 
mało, zbyt mało zrobiły, aby 
zapoznać młodzież z Apelem 
ZG ZMP, z hasłami Zlotu oraz

pobudzić ją do tego wielkiego
współzawodnictwa

Nie uczynił tego m. Inn. Za
rząd Powiatowy ZMP w Mie
chowie. Niewiele zrobił w 
tym kierunku Zarząd Gminny 
ZMP w Brzesku Nowym. Nie
dostatecznie pracowali zetem- 
powcy z Wtoszczowy (woj. 
kieleckie), którzy na 60 gro
mad, w których nie ma kół 
ZMP, zorganizowali zaledwie 
17 grup zlotowych.

Niewiele pozostało już cza
su do otwarcia Zlotu Młodych 
Przodowników. Zaledwie trzy 
tygodnie.

Ale można jeszcze wiele zro
bić — aby usunąć braki, niedo
magania w pracy przygoto
wawczej do Zlotu. Trzeba, aby 
wszystkie zarządy powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe, a tak
że gminne ZMP, zdawały so
bie dokładnie sprawę z popeł
nionych błędów i braków, aby 
miały wyraźny obraz przygo
towań na swoim terenie, w i
działy te środowiska i skupi
ska młodzieży, które nie zo
stały objęte ruchem. Chodzi 
tu przede wszystkim o skupi
ska młodzieży niezorganizo- 
wanej, a zwłaszcza młodzieży 
wiejskiej.

0 współpracy młodzieży z własną wsią
Chcemy Wam napisać o

szczególnego rodzaju więzach, 
jakie łączą młodzież wsi Mię
dzybrodzie ze swoją wsią, 
więzach, które trudno jest na
zwać Inaczej chyba, jak przy
jaźnią. Słusznie jest dumny z 
niej przewodniczący koła ZMP 
w Międzybrodziu, powiat Ży
wiec, tow. Czulak, słusznie 
szczycą się tą przyjaźnią chłop 
cy i dziewczęta z tej wsi.

Przyjaciół określamy według 
ich czynów, a nie słów. We
dług tego, co uczynili dla nas 
(podobnie jak my dla nich), 
wnioskujemy, że dobrze na u 
życzą, że zależy im na naszym 
powodzeniu, naszej pomyślno
ści...

Według czynów też określa
ją chłooi międzybrodzcy zet
empowców swojej wsi — a 
czynami swoimi zasłużyli oni 
na ich przyjaźń i szaiuneK. 
Nie tylko dlatego, że zwycza
jem stało się, iż podejmowane 
zobowiązania przez miodzież 
są z reguły dotrzymywane i 
wykonywane — czy to będzie 
naprawa drogi w swojej wsi, 
zasadzenie drzewek czy re
mont świetlicy. Ale także, a 
może przede wszystkim dlate
go, że u podstaw ich zobowią
zań i poczynań leży troska o 
rozwój i dobro całej wsi — o 
to samo właśnie, o co walczą 
przodujący chłopi ich groma
dy.

Oto przykład: we wsi było 
trudno o lekarza. Lekarz byl 
wprawdzie — ale daleko... Zet- 
empowcy więc z inicjatywy 
tow. Czulaka, a także i innych 
aktywistów koła, zakrzątnęli 
się wokół'zorganizowania kur
su ratownictwa. Władze PCK 
przyszły z pomocą, młodzież 
uzyskała apteczkę, pomogła 
jednemu i drugiemu... i dziś 
zwyczajem na wsi się stało, 
że jeśli ktoś się skaleczy, po
trzebuje jakiegoś środka opa
trunkowego, przychodzi z tym 
do młodzieży... A młodym tak 
się to podobało, że wysłali na 
kurs pielęgniarek dwie wyróż
niające się koleżanki. Wrócą 
lada miesiąc na wieś...

Zaufanie i szacunek to pod
stawa przyjaźni młodzieży mię

dzybrodzkiej * •  swoją wsią. 
Dowodem tego zaufania był 
fakt, że chłopi wybrali do ko
mitetu elektryfikacyjnego ak
tywistów koła ZMP, Im powie
rzali reprezentowanie intere
sów wsi, która pragnęła mieć 
elektryczne światło. Młodzież 
nie tylko zakrzątnęła się w o- 
kół prac związanych z usta
wieniem słupów czy zakłada
niem instalacji — wcześniej 
jeszcze w imieniu swojej wsi 
zetempowcy jeździli do powia
towego miasta, a nawet do sa
mego Krakowa, by załatwiać 
różne skomplikowane nieraz 
sprawy w rozmaitych urzędach 
i instytucjach... I dziś kogo by 
nie zapytać we wsi — korzy
stającego z dobrodziejstw elek 
tryczności, z wdzięcznością i 
sympatią wspomina o inicja
tywie młodzieży.

Nie dziwiło też nikogo, kie
dy — mając zaufanie i szacu
nek starszych — na zebra
niach gromadzkich, poświęca
nych sprawom planowego sku
pu zboża czy wyjaśnianiu in
nych dekretów rządowych, za
bierali głos tacy choćby, jak 
Więcek czy Kliś, nawołując 
sąsiadów do wywiązywania 
się ze swoich obowiązków wo- 
bec państwa. Rodzice uważniej 
nawet słuchali swoich naj
młodszych — harcerzyków nie- 
dorosłych jeszcze, którzy po 
zbiórce z nauczycielem — zet- 
empowcem, z ogniem opowia
dali rodzicom o potrzebie 
czynnego udziału w budowa
niu 6-letniego Planu w Pol
sce.

150 procent — taką cyfrą
określa się realizację zobo
wiązań Międzybrodzia wobec 
państwa. W Gminnej Radzie 
Narodowej o Międzybrodziu 
radni mówią: nasza przodują
ca wieś...

Młodzież słusznie dumna 
jest z tej opinii — część tych 
pochwał dotyczy przecież jej 
samej.

Podobnie normalną rzeczą 
jest, że chłopi z Międzybro
dzia dokonując wyborów, czy 
to do koła ZSCh, czy to do 
Zarządu Straży Pożarnej, któ
ry niedawno trzeba było zmie
nić, oglądają się za zetempow- 
cami, ich kandydatury wysu
wają, im coraz śmielej po
wierzają odpowiedzialność za

losy 1 rozwój wsi. Zwyczajem 
siało się, że koło gospodyń, 
gdy ma zamiar urządzić zaba
wę, zapewmia sobie pomoc 
młodzieży — na zabawach zaś 
i wieczornicach urządzanych 
przez młodych, chętnie tańczą 
ich ojcowie i matki...

Wielka to rzecz taka przy
jaźń z własną wsią i wiele 
może dobrego przynieść mło
dzieży, wsi i państwu.

W sąsiadującej z Między
brodziem gminie w rozmowie 
z aktywistą o zobowiązaniach 
zlotowych dało się słyszeć ta
kie zdanie:

— Ubiegli nas starsi, towa
rzyszu... Podjęli wcześniej niż 
my zobowiązania o tym, że u- 
sprawmią w naszym GS-ie (bo
wiem kolega, który to mówił, 
był aktywistą miejscowego ko
ła ZMP przy Gminnej Spół
dzielni) rozdzielnictwo towa
rów i buchalterię, a naszemu 
kołu zostały tylko sprawy 
mniej ważne... remontu świe
tlicy... i jeszcze tam...

Nie wiadomo czemu w nie
których naszych kołach gro
madzkich, a często nawet i Za 
rządach Gminnych, pokutuje 
jeszcze czasami niesłuszny po
gląd, jakoby to tylko warte 
było wspomnienia i uznania, 
co tylko młodzież sama — a- 
le to koniecznie sama od po
czątku do końca zrobi... Nawet 
jeśli wiadomo było, że gdyby 
poprosić o pomoc starszych, 
czy to zwrócić się do Koła 
ZSCh, czy też po prostu z ro
dzicami przedtem porozma
wiać, sprawa, za którą się bie
rze młodzież, przeszłaby lepiej 
1 sprawniej. Ale nie — „my 
sami“ — mówią „Zosie- sa
mosie“, mimo że często rady 
sobie nie mogą dać później, 
choćby z brakiem koni, gdy 1- 
dzie o zagospodarowanie od
łogów, zdobyciem fachowej 
robocizny przy remoncie świe
tlicy, brakiem doświadczenia 
przy wielu, wielu innych spra
wach.

Oczywiście niemało Jest ta
kich przykładów na wsi, kie
dy młodzież rzucała słuszną 
Inicjatywę, rozwijała' ją. I  w

tym słusznie można upatry
wać powodów do dumy. Ale 
nie ma powodów do tego. że
by na gwałt ograniczać się w 
realizacji tych wniosków do 
samej tylko młodzieży. Prze
cież to, co robi młodzież, ro
bi z myślą o całej wsi, o jej 
rozwoju 1 pomyślności. Toteż 
duma ze słusznej inicjatywny 
1 pracy będzie miała tym 
mocniejsze podstawmy, jeśli do 
pracy tej potratimy zachęcić 
naszych rodziców i starszych 
sąsiadów, wykazać im potrze
bę rozwrijania 1 kontynuowa
nia pracy zaczętej przez mło
dzież. ..

Coraz większe, szersze krę
gi zatacza na wsi współzawod
nictwo zlotowe — coraz wię
cej chłopców i dziewcząt w iej
skich staje na apel Zarządu 
Głównego ŹMP. Przygotowa
niom do wielkiego święta mło
dzieży z serdeczną uwagą przy 
gląda się cały naród — z bez
pośrednią pomocą śpieszy par
tia 1 rząd.

Z tego faktu warto wycią
gnąć wnioski t w naszćj bie
żącej pracy na wsi. Nie tylko 
nie należy odcinać swojej pra
cy 1 zobowiązań od pracy i 
wysiłków całej wsi, a na od
wrót — łączyć je. Trzeba źwra 
cać się o pomoc nie tylko do 
Instancji partyjnych, ale tak
że do kół ZSL, kół ZSCh, ak
tywni gromadzkiego, starać się 
by sprawą zobowiązań zloto
wych i ich kontynuacją zain- 
teresować rodziców, sąsiadów, 
całą wrieś.

Wykonywani# naszych zobo
wiązań zlotowych, które ma
ją na celu uczynienie naszej 
wsi bardziej gospodarną, Jaś
niejszą, weselszą, powdnny pod 
nieść autorytet nasz w oczach 
starszych, zacieśnić przyjaźń 
między młodzieżą, a jej wsią 
rodzinną.

JERZY W IŚNIOW SKI

„Końcowy etap pracy zloto
wej — powiedział tow. Ma
twin — wymaga szczególnie 
żywej, operatywnej pracy in
stancji, aparatu i aktywu ze- 
tempowsklego, pracy obliczo
nej na codzienne przebywanie 
w masach młodzieży, na bez
pośrednią działalność masowo- 
polityczną i organizatorską 
wśród chłopców i dziewcząt 
na zakładach, na wsi 1 w In
stytucjach. Wszelkie biuro
kratyczno - kancelaryjne for
my kierowania pracą wśród 
młodzieży muszą być rozpa
trywane jako wyjątkowo szko
dliwe".

Tak więc wszystkie instan
cje zetempowskie, ulepszając 
stale w toku przygotowań do 
Zlotu swój dotychczasowy 
styl pracy, winny, analizując 
wykonywanie zaleceń i u- 
chwał ZG ZMP, krytyczne ar
tykuły i korespondencje w 
prasie, wyciągać wnioski do 
swojej codziennej pracy, a w 
stosunku do zbiurokratyzowa
nych, bezdusznych „aktywi
stów" i pracowników wycią
gać surowe, organizacyjne kon 
sekwencje.

Nie można przechodzić do 
porządku dziennego np. nad 
stanowiskiem koL Znaj* — 
wiceprzewodniczącego Z. Gm. 
i  Brzeska Nowego, nad pracą 
ZP ZMP w Miechowie ora* 
nad szeregiem Innych, niepo
ruszonych w tym artykule 
wypadków. Na powyższe «pra
wy winny zwrócić szczególną 
uwagą zarządy wojewódzkie 
ZMP.

ZDZISŁAW PISARSKI

Kochać pokój -  znaczy być gotowym do jego obrony
Piękne są szczyty Karpat, 

niziny Mazowtza i Wisła. Pię
kne są wiersze Mickiewicza t 
muzyka Chopina, myśl nau
kowca i inżyniera t praca ro
botnika, która stworzyła W i
com, Gorzów i Nowa Hutę. 
Piękna jest nasza Ojczyzna — 
Polska Ludowa.

Piękne jest słowo, które 
| oznacza radość życia i pozwa- 
\ la śmiało myśleć o przyszłości
— pokój.

Wojna — słowo straszliwe. 
Nienawidzimy wojny, kocha
my pokój.

„Precz i  wojną! Chcemy 
tyć! Chcemy budować! Chce
my wesołego uśmiechu dla nas 
i dla naszych dzieci" — tcoiają 
sIowa listu dwóch dziewcząt 
x Wałbrzycha — Doroty Bau
man, uczennicy szkoły TPD  ł 
Luby Sotman, uczennicy L i
ceum Handlowego.

„Nasza młodzież nie chce 
wojny, a chce pokoju, bo w o j
na to zguba ludzkości, a prze- 

| de wszystkim młodzieży"  —
| pisze Aleksander T ro fim iuk z 
i Białegostoku, wyrażając myśli 
i swoich kolegów i koleżanek z . 
całego kraju.

Głęboko kocha pokój m ło
dzież polska. „Pokój, pokój na 
całym święcie, to najważniej
sza rzecz, jaka tylko może być 
u; życiu człowieka“ — pisze 
Urszula Hofman x Radomia i 
dodaje — „mamy plany im
perialistów anglo-amerykań- 
skieh. Nie dopuścimy, by to, 
co dzieje się dziś w Korei i na 
Malajach, Jutro powtórzyło się 
u nas".

Znamy wrogów ludzkości, 
bestie pod postacią człowieka
— Trumanów, L i Syn-manów, 
Ri dgway'ów i Guderłanów, 
żądnych potu i k rw i m ilion&io, 
w  imię zwiększania cyfr na 
kontach bankowych kapitali
stów.

Znamy ich metody — mor
derstwo, szpiegostwo, sabotaż,

JSI ŹOCHOWSfO 5)

— Licho wae pona dawało,
dlaczego to ja wiaśnie mam 
wszędzie za was gadać? — od 
razu z tą pretensją zwrócił 
się Czaban do otaczających go 
chłopaków, gdy wyszedł z po
koju tow. Janickiego i prze
wodniczącego rady zakłado
wej, Trzaski.

— Trza było ■wszystko z 
partią 1 radą pouzgadniać naj 
pierw — wtrącił Stasłek Le
szczyński, przezwany „królem 
polskim“, jako że niegdyś rze
czywiście był król tego imie
nia i nazwiska.

— Gdzieś ty wprzód był, 
taki mądry?

— Nie kłóćcie się u pieru
na, co ci gadali? Mów!

Czaban zapalił papierowi i 
zaczął cedzić przez zęby:

— Powiedzieli, że i owszem, 
ałe co do tych wózków, że
byśmy je robili, to powiedział, 
że się pomyśli. Wielkich na
dziei nie robi. Nie ufają w 
nasze siły. Jutro będzie ogól
ne zebranie załogi — wiecie 
już o tym — podejmować bę
dziemy na nim zobowiązania 
z okaz-ji sześćdziesięciolecia u- 
rodzin tow. Bieruta i zbliża
jącego się Święta Pierwszo
majowego.

— Zobowiązania.« A to do 
roboty poważniejszej to się
wahają!

— i  na zebraniu cię jeszcze 
zbiją z pantałyku.

— Nie przejmujcie się! — 
wesoło zawołał Zatorowi«, 
młody ślusarz szóstej katego
rii, który rpial być właśnie 
brygadierem brygady mło
dzieżowej. — Nie wszystko 
jeszcze stracone, jutro na ze
braniu się pokaże.

fałsz, zakłamanie ł demorali
zacja. Walczą oni przeciw 
ludzkości wszelkimi dostępny
m i dolarowymi środkami.

Usiłują szkodzić naszem.u 
krajow i. Na ich usługach są 
andersy, bory - komorowscy, 
mikoła. jeżyki, sabotażyści i 
szpiedzy. „Jednak jest ich ty l
ko garstka, a młodzieży po
stępowej m iliony“ — słusznie 
pisze Kazimierz Jałtuszewski 
z Ilow ia koło Działdowo.. 
„Wstrętne są nam ich glosy, 
dzikie charkoty przypominają
ce głosy zwierząt a nie ludzi".

„Musimy — pisze dalej kol. 
Jałtuszewski — zaostrzyć na
szą czujność toobec tych. któ
rzy pragną naszą młodzież 
wychować w nienawiści do 
ludzi pracy, na barbarzyńców, 
przestępców i złodziei, za
ostrzyć czujność wobec, kno
wań anglo - amerykańskich 
podżegaczy i ich zauszników".

„Musimy piętnować i k ry ty 
kować tych, którzy zachowu
ją się jeszcze po chuligańsku, 
po to, by się popraw ili i zmie
n ili swoje postępowanie" —
dochodzi do wniosku k o l Ta
deusz Trawka z Chmielnika 
Rzeszowskiego, kończąc swój 
list.

Walczyć ze złem, z pozosta
łościami starego ustroju, to 
jedno z najważniejszych za
dań młodych bojowników  o 
pokój. „N ie chcemy znowu 
rządów burżuazji, gdy m ło
dzież musiała chodzić boso, 
głodna, bez nauki i prawdzi
we) radości" — pisze Zygmunt 
Gichniewski x Przechowic, 
pow. Swiecie. Umacniać pokój, 
to znaczy stać na straży w y
walczonych ju t  zdobyczy pol
skiego ludu pracującego.

Stając na Apel Zarządu 
Głównego ZMP młodzież pol
ska zrozumiała, że walka o 
pokój, to usilna praca nad 
zroięłuzeniem sił naszego lu 
dowego państwa. Świadczy o

tym  i zobowiązanie harcerzy 
Krościenka, do podniesienia 
wyników  to nauce, wyplenie
nia chwastów na 6 arach 
szkółki leśnej i  zakontrakto- 
urania 5 aróto lnu zamiast 2, 
jak  się pierwotnie zobowiązali
— o czym pisze Kazimierx 
Sobczak z Nowego Targu, 
i  realizacja zobowiązania przo
downicy pracy częstochow
skich zakładów w łókienni
czych — Kazimierzy Śmie lak, 
która jak sama pisze, przeszła 
„z obsługi 4 warsztatów na 
obsługę 8. Codzienna moja 
wzmożona praca produkcyjna 
to cios w podżegaczy wojen
nych".

Niezwyciężone są siły naro
dów, które sprawę obrony po
koju wzięły w swoje ręce i 
zdecydowane są bronić je j do 
końca, niezwyciężona jest wo
la obrony pokoju całej postę
powej ludzkości, której prze
wodzi W ielki Chorąży Poko- 
ju , wódz mas pracujących ca
łego świata — towarzysz 
JÓZEF STALIN

Na czele naszego narodu w 
walce o pokój i Plan S-/.et.ni 
stoi ukochany jego przywód
ca, pierwszy obywatel lu
dowego państwa — Prezydent 
BOLESŁAW BIERUT. „Nie 
zawiedziemy naszej Ojczyzny, 
nie zawiedziemy Partii, którą 
prowadzi towarzysz BIERUT"
— przyrzeka młodzież polska, 
jak kol. Gichniewski w swym  
liście.

Odpowiadając na Apel setki 
tysięcy chłopców i dziewcząt 
podjęło zobowiązania, których  
realizacja Wzmacnia siły Ojczy 
zv.y, a tym samym t siły obo
zu pokoju.

Gorącą miłością otaczamy 
nasz rodzinny kra). Głęboka 
kocham.y pokój i rozumiemy, 
że kochać pokój — to znaczy 
być gotowym do jego obrony.

Z. M.

mm
— Jak?
— Zobaczycie — podmignął 

znacząco.
— Ho, hol
— Chodźmy na piwo—ktoś 

zaproponował, jako że było 
już kwadrans po fajerancie.

Karol Czaban nie bardzo 
miał chęć do publicznego wy
stąpienia na zebraniu. Miał 
on ku temu swoje powody. 
„Co będzie, gdy mi zaczną 
wypominać stare sprawy?“— 
myślał. „Dla mnie to są sta
re, dla członków koła ZMP 
także, ale dla ludzi starszych 
na pewno są jeszcze świeże 
jak nleostygła kasza“.

Wstanie któryś i  tych star
szych i spokojniutiko, grzecz- 
niutko zapyta:

— Brygada, brygadą, *1« 
czy młodzież nie mogła sobie 
wybrać godniejszego przedsta 
wieiela, przecież my tu wszy
scy znamy kol. Czabana z 
nie bardzo dobrej strony...

I  w ten sposób z naszej bry
gady 1 entuzjazmu wyjść mo
gą nici. Nie czas i miejsce 
będzie przecież na wyjaśnie
nie, że Czaban w ciągu ostat
niego półrocza wykonywał 
przeciętnie 120 proc. normy, 
nie wytłumaczy tego, że od 
czasu, kiedy go wezwał Ar- 
eimowicz do siebie ńa rozmo
wę — a było to po jego ostat
niej awanturze pijackiej, o- 
siem miesięcy temu — tam
tego Czabana już nie ma, 
zczezł jak śnieg na wiosnę. 
Wtedy to poczuł bowiem, jak 
gdyby zgasł w nim płomyk 
błędny jakiś, który sprowa
dzał go z drogi szerokiej cho
ciaż trudnej, na ścieżki powi

kłane, manowce 1 wertepy, 
kusząc i łudząc, że w marszu 
na przełaj szybciej dotrze do 
mety szczęśliwszej. Spostrzegł 
»ię wtedy, że jest sam jak 
pole dzikie, kamieniste, zaro
słe chwastami i bujnymi bo- 
diakami — bez sensu, bez 
celu.

— Czy nie wstyd ci, że
matka plącze z twojego po
wodu? Obcy ludzie jej żału
ją — mówił dobitnie akcen
tując każde słowo Arcimo- 
wicz.

Cza han słyszał to Już nie
raz, Milczał.

— Wstyd przynosisz rodzi
nie, zakładom, sobie, wszyst
kim.

I to również słyszał niejed
nokrotnie. Milczał nadal.

— A może wolisz wrócić na 
wieś, spowrotem do kułaka 
krowy paść?

Czaban drgnął.
— Od jutra możesz być 

wolny-
W jednej chwili, w skrócie 

błyskawicznym ukazała mu 
się tokarnia, na której praco
wał już parę miesięcy, kole
dzy, z którymi zaczynał się 
zżywać, warsztaty ze swoim 
stukotem, szumem i gwarem, 
a z drugiej strony — wieś, z 
której wyszedł od pasania ku
łackich krów. I ujrzał w cbwi 
li tej przed sobą przepaść. 
„Nie! Nie!“ — głucho wy
krztusił z siebie po dwakroć.

W obliczu możliwości utra
ty dotychczasowej zdobyczy 
swojego życia, do czeg0 zre
sztą bardzo mało własnego 
swojego wysiłku przyłożył, 
po raz pierwszy poważniej za
myślił się nad sobą, nad swo
ją pracą i sensem wszystkie
go, co się działo dookoła.

Nie łatwo mu przyszło zer
wanie ze starymi przyzwy
czajeniami, kompanami do 
wypitki i z całym trybem ży
cia. Nie od razu praca, nau

ka 1 książki pochłonęły bes
reszty jego energię życiową. 
Nie raz jeszcze, w poszukiwa
niu obiektu jej wyładowania 
trafiał w męczącą pustkę, nie 
dostrzega! jeszcze koła ZMP  
ani też koło nie dostrzegało 
jego. Snuł się smętnie po 
warsztatach, wałęsa! się be* 
potrzeby po mieście, godzi
nami gra) w świetlicy w do
mino, aż wreszcie trafił do 
śwuata książek, aż przez świat 
ten — dalej i dalej.

O nie, tego się na jednym 
zebraniu rńe wytłumaczy. Nie 
będzie przecież czytał na ze
braniu dziejów Pawki Kor
cza giną z książki „Jak harto
wała się stal“ ani wyjaśniał, 
że w tym niesfornym Pawca, 
który wyrósł na bohatera, uj
rzał samego siebie.

Nie będzie im przecież w  
stanie wyłożyć, jak i zachwyt, 
podziw i uwielbianie wywo
łał w nim pilot Meresejew * 
„Opowieści 0 prawdziwym 
człowieku“.

Dzięki tym 1 podobnym 
książkom odnalazł drogę do 
koła ZMP stał się jego akty
wistą, zdobył autorytet wśród 
kolegów, został nawet ostat
nio wybrany na wiceprzewod 
niczącego. I do niego właści
wie należał pomysł i inicjaty
wa utworzenia brygady mło
dzieżowej. Obawiał się teraz, 
że utrąci ją niechęć i nieuf
ność „starych“.

— Nie będę ja Jutro gadał 
na zebraniu, wybierzcie sobie 
innego.

— Chcesz zmienić postano
wienie koła? I to tak zaraz, 
bez niczego, na ulicy? — 
skarci! go „król polski“.

— Nie przejmuj się—klep
nął go Po piecach Zatoro-, 
wicz.

Ale Czaban nie był z tych, 
co to nie umieli się nie przej
mować.

(c. d. n.)

„Przynależność do partii — to nie przywilej, lecz najwyższy... obowiązek poświęcenia, wszystkich 

sił... sprawie wyzwolenia człowieka, sprawie socjalizmu". (B. Bierut)

BOLESŁAW BIERUT 0 PARTII*)

D ZIŚ w naszym kraju nie ma chyba robotnika, 
chłopa czy inteligenta, któryby nie uświadamiał 
sobie kierowniczej roli partii we wszystkich 
dziedzinach naszego życia politycznego, gospodar
czego i kulturalnego. Ludzie pracy z miast i wsi, 
ofiarni budowniczowie Polski Ludowej widzą 

w Partii kierowniczą i przodującą siłę. która w oparciu o nie
zawodną teorię marksizmu - leninmizmu prowadzi naród do 
socjalizmu.

Ze stałego codziennego kierownictwa partii, z jej 
opieki i pomocy czetpie swą siłę awangarda młodzieży pol
skiej _  ZMP. Dla aktywisty zetempowskiego przyjęcie 
w szeregi partii — jest największym zaszczytem i nagrodą, 
jest najwyższym dowodem zaufania jaki może go spotkać.

Dlatego dla każdego aktywisty zetempowskiego, który 
ofiarnie pracując dla sprawy zwycięstwa socjalizmu, stara 
się stać godnym miana członka partii — zbiór przemówień 
i artykułów towarzysza Bolesława Bieruta „O Partii“ — sta
nowi nieocenioną pomoc i skarbnicę głębokiej wiedzy o partii, 
o jej ideologii, o jej tradycjach, o jej roli 1 znaczeniu w bu
dowie nowego społeczeństwa.

Wiele uwagi poświęca towa
rzysz Bierut tradycjom naszej 
bohaterskiej klasy robotniczej. 
Rozdział „Od Wielkiego Pro
letariatu do PZPR“ — mówi 
właśnie o tym 70-letnim bojo
wym szlaku Proletariatu, 
SDKPiL, KPP ! PPR. o trud
nej drodze walki, która uwień
czona została zjednoczeniem 
polskiego ruchu robotniczego 
na zasadach zwycięskiej nauki 
markslzmu-leninizmu.

„Była to — mówi towarzysz 
Bierut — droga zaciętej, upor
czywej, nieubłaganej walki

klasowej — droga wzniesień I 
odpływów, tragicznych zała
mań I odrodzonych nadziel, 
klęsk I zwycięstw, wieloty
sięcznych ofiar i bohaterskie
go hartu“ (B. Bierut, O Partii 
— str. 8).

Słowa towarzysza Bieruta 
uczą nas historii tej walki, 
uczą słusznej oceny wydarzeń.

Poznawanie chlubnych tra
dycji naszego ruchu rewolucyj
nego przyczyni się do Jeszcze 
ściślejszego związania mło
dych budowniczych Polski Lu
dowej z wielką Idea socjaliz

mu, do jeszcze ofiarniejszej 
walki o Jej realizację.

•?
Zwyciężył wieloletni wysi

łek bojowników o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. W opar
ciu o niezwyciężoną potęgę 
Kraju Rad. naród nasz przy
stąpi) do budowy ustro.iu so
cjalistycznego — ziściły się 
marzenia wielu pokoleń. Trze
ba jednak w toku tego budow
nictwa łamać opór niedobit
ków klas kapitalistów i obszar
ników. Trzeba łamać opór ku
łaków, zwalczać zdrajców 1 
sabotażystów.

Towarzysz Bierut, stając w 
r. 1948 na czele KC PPR, w 
oparciu o jego zdrowy marksi
stowsko - leninowski trzon de
maskuje i gromi gomułkow- 
szczyznę, wykazuje jej bur- 
żuazyjno - nacjonalistyczne 
oblicze, jej wrogość do ZSRR, 
jej dążność do stępienia ostrz.a 
walki klasowej i do rezygna
cji z konsekwentnej walki o so 
cjalizm, jej dążność do ze
pchnięcia Polski na bezdroża 
kułacko - burżuazyjnego pań
stwa.

Przemówienia „Przeciw go* 
mulkowszczyźnie“, „O dywer
sji w ruchu robotniczym", 
„Przemówienie końcowe n* 
I I I  Plenum KC PZPR", są 
właśnie poświęcone tej walce

o słuszną linię partii, która 
dzięki oparciu o zdrowy mark
sistowsko - leninowski trzon 
KC, potrafiła zlikwidować bur- 
żuazyjno - nacjonalistyczne od
chylenie w partii.

Towarzysz Bierut wskazuje 
dalej, jakie nauki pl.yną z roz
gromienia gomutkowszczyzny. 
Należy v przede wszystkim 
wzmóc rewolucyjną czujność 
na wszystkich odcinkach na
szego życia i budownictwa so
cjalistycznego. „Dziś zadanie 
polega na tym, aby wydobyć z 
ukrycia przyczajone niedobitki 
wroga I rozsiane po wszyst
kich szczelinach machiny spo
łecznej, chytrze zamaskowane 
jego macki, na których usiłu
ją oprzeć swą szpiegowską, 
szkodniczą, spiskową, terrory
styczną, dywersyjną robotę 
wrogie nam imperialistyczne 
ośrodki zagraniczne" (B. Bierut 
„O Partii“, str, 271).

*
Chcemy jak najszybciej zbu

dować w naszym kraju pod
stawy socjalizmu. W codzien
nym trudzie klasy robotniczej, 
krok za krokiem wcielamy w 
życie imponujące zamierzenia 
Planu 6-letniego. Trzeba z 
każdym dniem coraz lepiej, 
coraz wydajniej pracować. 
Przed partią stoją nowa wiel- 
kle gadania,

Jeszcze w przededniu zjed
noczenia naszego ruchu robot
niczego towarzysz Bierut uczył: 
„Należy uświadomić cnłej 
partii, klasie robotniczej I ma
som pracującym, że przynależ
ność do partii — to nie przy
wilej, lecz najwyższy obowią
zek społeczny, obowiązek po
święcenia wszystkich sil spra
wie ogólnorobotniczej I ogól- 
nonaroidowej, sprawie wy
zwolenia człowieka, sprawie 
socjalizmu. Członek partii mu
si być wzorem najofiarniejsze
go bojownika swojej klasy 1 
gorącego patrioty swego naro
du, winien być opiekunem, do
radcą i przewodnikiem mas 
pracujących w swym środowi
sku, cieszyć się petnym zaufa
niem zarówno towarzyszy jak 
i bezpartyjnych prostych lu
dzi, którzy winni czuć w nim 
l widzieć swego orędownika" 
(B Bierut — „O Partii" str. 
160 — 161).

Partia jest organizatorem 
mas — uczy towarzysz Bierut 
— ale swe siły i moc czerpie 
ze stałej, codziennej łączności 
i  masami bezpartyjnymi. „Si
ta partii polega na tym, te nte 
tylko jej członkowie, ale rów
nież wielomilionowe masy 
bezpartyjnych robotników, 
chłopów, inteligentów, kobiet, 
młodzieży, masy pracujące w 
swej olbrzymiej większości — 
widzą w partii silę przewod
nią, widzą w niej czynnik, 
który toruje narodowi prawi
dłową i siu. zną drogę rozwo- 
ju" (B. Bierut „O Partii“ —< 
str. 225).

*
Aby sprostać tym zadaniom 

trzeba stale podnosić swój po
ziom polityczny 1 teoretyczny, 
trzeba pilnie studiować naukę 
marksizmu • lenlnlzmu, nau

czyć się stosować ją w co
dziennej praktyce. „Teoria 
marksistowsko - lenlnow-ska 
nie jest dla partii zbiorem 
dogmatów, lecz jest dla nas 
wytyczną działania w wielkim 
rewolucyjno - historycznym 
zadaniu — w zadaniu zbudo
wania w Polsce społeczeństwa 
socjalistycznego“ — mówi tow, 
Bierut (str. 216).

Przykładem twórczego za
stosowania marksizmu - leni- 
nizmu jest dokonana przez 
towarzysza Bieruta analiza 
ustroju demokracji ludowej, 
jako ustroju pełniącego funk
cję dyktatury proletariatu w 
warunkach przejścia od kapi
talizmu do socjalizmu.

Nauka marksizmu - leniniz- 
rr.u nie tylko polega na czyta
niu i przyswajaniu sobie wia
domości z książek, wymaga 
ona dokładnej znajomości ży
cia i stałego kontaktu z ludź
mi. I dlatego towarzysz Bierut 
uczy:

„Nie powinniśmy zapominać, 
te człowiek uczy się nie tyl
ko z książki, ale 1 z życia, w 
obcowaniu * masami pracują
cymi I gromadzonym przez nie 
doświadczeniem, że dzlałacz- 
rewolucjonista tylko wówczas 
słusznie posługuje się teorią 
marksizmu - lenlnlzmu, gdy 
umie wydobywać z niej ic.j 
żywą Istotę, to znaczy pulsu
jącą w niej treść społeczną", 
(str. 218).

*
Towarzysz Bierut, wzorując 

się na genialnych wskazaniach 
towarzysza Stalina, podkreśla 
decydującą rolę kadr, najcen
niejszego kapitału ludzkiego, 
będącego złotym funduszem 
partii. Troska o kadry, ich 
wychowanie i właściwe wyko

rzystanie w pracy partyjnej, 
państwowej i gospodarczej, 
opieka nad ich wzrostem i 
rozwojem, należy do podsta
w ow ych  zadań organizacji par
tyjnych.

Często zdarza się jeszcze, 
że oceniamy ludzi głównie na 
podstawie 'ich wystąpień na 
zebraniach, konferencjach. W 
wielu wypadkach sądzi się u 
nas, że jeśli ktoś potrafi 
słusznie wypowiedzieć się, 
świadczy to już o jego war
tości.

Towarzysz Bierut wskazuje, 
że „ludzi, kadry poznaje się 1 
sprawdza w toku ich pracy. 
Poznawanie kadr nie może 
ograniczać się — Jak to się 
często u nas zdarza — do cha
rakterystyki towarzysza w 
czasie jego postępów w szko
le czy na kursach partyjnych, 
albo do studiowania życiorysu 
czy papierkowych iplnll. które 
on sam zbiera i przedstawia. 
Poznawanie ludzi na podsta
wie tego, jak wykonują powie
rzone im zadania, jak pracują 
dla partii I jak pracują nad 
sobą, poznawanie człowieka 
na podstawie jego stosunku
do zadań społecznych, które 
wysuwa w danym okresie sy
tuacja i polityka partii, na 
Podstawie jego stosunku do
ludzi i wymagań, jakie on 
sam stawia sobie w wykona
niu tych zadań -  oto metoda 
jodynie niezawodna i bolsze
wicka". (str. 309 — 310).

Trzeba cenić ludzi, czuwać 
nad ich wzrostem i rozwojem, 
dostrzegać jednostki zdolne i 
śmiało wysuwać na odpowie
dzialne stanowtska. „Ludzi 
zdolnych Jest wielu dookoła 
nas — mówi towarzysz Bierut 
w  trzeba tylko, abyińij im

podali rękę. dopomogli w prze
zwyciężeniu pierwszych trud
ności, otoczyli opieką", (str,

Wzorem 1 przykładem dla 
naszej partii jest WKP(b). par
tia Lenina - Stalina. Towa
rzysz Bierut, uczeń wielkiego 
STALINA, z miłością i sza
cunkiem wyraża się o Wodzu 
postępowej ludzkości, o wiel
kim przyjacielu narodu pol
skiego. W artykule ..Zwycięski 
wódz nowej e p o k i"  towarzysz 
Bierut pisze:

„S TA LIN - Imię to wyrosło 
na przełomie dwóch epok.

Ginąca — doprowadziła do 
n a jw ię k s z e g o  pognębienia czło
wieka.

Nowa — rozpłomienia się 
coraz potężniejszym blaskiem 
zwycięstwa jego wolności. Imię 
Stalina jest symbolem tego 
zwycięstwa" (str. 78).

*
ZMP — jak określił towa

rzysz Bierut na V II plenum 
KC PZPR _  jest „najbliższym 
i najdzielniejszym pomocni
kiem partii".

Aby być godnym tego mia
na. aktyw zetetnpowski musi 
stale i codziennie podwyższać 
swój p„ziom polityczny i ideo
logiczny Studiowanie zbioru 
prac towarzysza Bieruta „O 
partii" pomoże aktywiście ze- 
tempowskiemu przygotować 
się do wstąpienia w szeregi 
partii, pomoże jeszcze lepiej 
piacować dla dobra sprawy 
pokoju i socjalizmu.

H. LATOWS K I

*) Bolesław Bierut — „O 
Partii“ — Książka i Wiedza - •  
1952 r,



Jak nasza 
Jednostka 

przy galonuje się 
do Zlotu

Wyszkolenie bojowe i polity
czne w naszej jednostce prze
biega pod znakiem współzawod
nictwa przedzlotowego.

Dzięki umiejętnemu rozpla
nowaniu pracy przez zarządy 
ZMP i dobrej pracy naszego ak
tywu poważnie wzrosła w na
szej jednostce ilość przodowni
ków takich, jak podchorąży 
Rowek, podchorąży Sabatt i 
podchorąży Sura. Uzyskali om 
bardzo dobre stopnie ze wszy
stkich przedmiotów, a obecnie, 
wykonując zobowiązanie złoto 
we pomagają w nauce mniej 
zdolnym.

Zapamiętale ćwiczy amator
ek! zespół artystyczny, chcąc 
przywitać Zlot pieśnią i tań
cem.

Liczba przodowników wy- 
ezkolenia bojowego i politycz
nego wzrasta z dnia na dzień. 
W czasie przygotowań do Zlotu 
wzrosła ona o 40 proc.

Swoje osiągnięcia zawdzię
czamy należytej pracy organi
zacji ZMP-owskiej, oraz dużej 
pomocy Partii i dowództwa.

Każdy żołnierz naszej jed
nostki pragnie powitać Zlot. 
Każdy żołnierz naszej jednost
ki wie, że stałą pracą nad pod
noszeniem poziomu wyszkolenia 
bojowego i politycznego wzma
cnia siły obronne naszego kraju 
i lepiej zabezpiecza twórczą, po
kojową pracę naszego Narodu.

podchorąży STAW ICKI

Czas zerwać 
t  p i g a u s t w e m  
na zabawach 

pomaturalnych
W dniu 3 czerwca odbyła się 

w Sosnowieckim Technikum 
Górniczym uroczystość pożegna
nia maturzystów. Część oficjal
ną zakończył wspólny obiad. 
Każdy ..biesiadnik“ otrzymał 
do obiadu butelkę wina. Miało 
ono pewnie wzbudzić energię 
do zabawy, a wywołało taki 
skutek, że kilkunastu bawią
cych się potem w Domu Gór
nika kolegów było kompletnie 
pijanych. Zakłócali przebieg za
bawy dokonując różnych wy
bryków. Ale nie tylko ucznio
wie tak się zachowywali. Przy
kład szedł od wykładowcy Ja- 
giełowicza j prof. Szczepańskie
go, którzy zachowaniem swym 
przynieśli ujmę gronu pedago
gicznemu. Natchnienie do zaba
wy podsycał bez przerwy bufet 
obficie zaopatrzony w wódkę i 
■wino.

Na zabawie obecni byli przed
stawiciele Zarządu Miejskiego 
ZMP w Sosnowcu. Nie przeciw
działali oni pijaństwu, uważa
jąc ten dzień za jedyny w ro
ku, w którym ,,można sobie po
pić“ i tak też tłumaczyli zaba
wę przedstawiciele Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Kato
wicach kol. Rudzie, która chcia
ła uczynić z niej prawdziwie 
zetempowską, kulturalną i bez
alkoholową rozrywkę.

W końcu postanowiono pija
nych wyprowadzić z sali, ale że 
była ich duża ilość, zabawa zo
stała przerwana przez przedsta
wicieli Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP.

Erwin Grzenik
p. o. kier. Wydz. Szkol. Zaw.

ZW ZMP
Katowice

Zabawę tę musi ZW i dyrek
cja Technikum głęboko przea
nalizować i wyciągnąć daleko 
idące wnioski. Zabawa nie mia
ła właściwego organizatora.

Niedostatecznie przygotowa
no zabezpieczenie porządku. Nie 
dopilnowano, aby młodzież nie 
przynosiła na zabawę wódki. I 
chociaż Zarząd Wojewódzki wy
ciągnął konsekwencje w sto
sunku do tych przedstawicieli 
ZM obecnych na zabawie, któ
rzy swą postawą popierali te
go rodzaju zabawę, me ma gwa
rancji czy podobna zabawa nie 
powtórzy się za rok, jeśli pro
fesorowie nadal będą dawać 
młodzieży taki przykład.

Dlatego też sprawą tą powi
nien zająć się także Wydz. O", 
światy Prezydium WRN.

Nie można bowiem pozwolić 
na to, aby zabawy młodzieżowe 
stawały się miejscami pijatyk.

W. W.

KOGO I DLACZEGO WYBRALIŚMY DELEGATEM BA ZLOT
lub przedstawiliśmy do dyplomu
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W odpowiedzi na błyskawiczną ankietę na temat: „Kogo I 
dlaczego wybraliśmy delegatem na Zlot, lub przedstawiliśmy 
do dyplomu?“ — napływają liczne odpowiedzi młodzieży z za
kładów pracy, gromad 1 szkół. Odpowiedzi te zaczynamy obec
nie drukować. Przypominamy, ic biorący udział w ankiecie 
powinni odpowiadając na te pytania, podawać dużo faktów, 
charakteryzujących postawę życiową delegata, jego sylwetkę, 
zachowanie się, cechy charakteru, udział w realizacji zobowią
zań zlotowych.

Dobry kolega i prsodufgcy ietem pow iec
Kto u nas nie zna kol. Nar

cyza Pionki, brygadzisty mło
dzieżowej brygady ślusarzy- 
mechaników, wykonującej prze
ciętnie 140 proc. normy? Liczne 
są jej zobowiązania produkcyj
ne. Ochoczo pracują chłopaki, 
a rej wodzi i przoduje sam bry
gadzista. Ostatnio zaoszczędzili 
oni 16.000 zł. Na tych zobowią
zaniach zarówno brygada, jak 
i sam brygadzista nie zamierza
ją jednak poprzestać.

Kiedy Narcyza wybrali dele
gatem na Zlot, brygada posta
nowiła wyremontować dodat
kowo silnik. „Centerpilar“ do 
dźwigu „Marion". W realizacji 
zobowiązań brygady wyróżnia 
się sam brygadzista kol. Płon
ka. Chętnie służy on kolegom 
radą i pomocą. Gdy widzi, że 
któryś z kolegów z brygady, nie 
może sobie dać rady w pracy, to 
Narcyz sam przychodzi do nie
go i pomaga mu.

Wspomnieć tu należy, że czę
sto do brygady Płonki przycho

dzą po radę inni młodzi robot
nicy. Kol. Płonka organizuje 
pogadanki, prowadzi indywi
dualne rozmowy i stara się w 
ten sposób pogłębić ich wiado
mości zwłaszcza w dziedzinie 
remontowania maszyn. Nic też 
dziwnego, że młodzież lubi Nar
cyza. Cieszy się on u niej po
ważaniem i autorytetem, jako 
dobry kolega i przodujący 
ZMP-owiec.

Gdy podano kandydaturę 
Płonki na delegata na Zlot do 
Warszawy, w górę podniosły się 
wszystkie ręce. Młodzież wierzy, 
że kol. Płonka nie zawiedzie jej 
zaufania i śmiało zamelduje 
tow. Bierutowi na Zlocie o na
szych osiągnięciach i gotowości 
dalszej, jeszcze lepszej pracy 
dla Ojczyzny.

ST. PABIAN,
przewodn. kola Zakł. ZMP 
przy Państw. Przedsięb.

Konstrukcji Stalowych 
w Zabrzu

Mariant Parko
czuje się gospodarzem swojego PGR-u

Chcę właśnie przedstawić 
Wam delegata na Zlot — Ma
riana Perka. Ma 18 lat. Jest 
pracownikiem fizycznym PGR 
Żydowo, pow. Gniezno. Pamięta 
jak ojciec jego ciężko pracował 
dawniej w tym majątku, który 
należał do hrabiego. Przez tę 
ciężką pracę na obszarnika stra
cił zdrowie i umarł.

Dziś Marian wie, że pracuje 
dla siebie, dla Ojczyzny — Pol
ski Ludowej — bez obszarni
ków i kapitalistów. Wie, że jest 
współgospodarzem PGR-u. w 
którym pracuje. Dlatego wzma
ga swój wysiłek i wyraibia ISO 
proc. normy. A trzeba dodać, że 
niełatwe ma życie — musi 
utrzymać całą rodzinę.

Kiedy w PGR Żydowo zakła

dano organizację ZMP-owską, 
koledzy wybrali przewodnicz,ą- 
cym koła kol. Perka. Początko
wo organizacja liczyła niewie
le członków. Kol. Perka staje 
się jej agitatorem. Często roz
mawia z młodymi ludźmi i za
chęca do wstąpienia w szeregi 
ZMP, Wkrótce liczba ZMP-ow- 
ców powiększa się z 10 do 20-tu. 
Co tydzień odbj'wają się zebra
nia ZMP-owiskie. Omawia się 
na nich osiągnięcia i trudności 
młodzieży w pracy.

Marian Perko, jako przewod
niczący pomógł wielu kolegom 
w usunięciu trudności. Opowia
da on dużo o komsomolcach, na 
których powinniśmy się wzoro
wać, mówi o samym sobie, o 
swoich trudnościach, które po
trafił pokonać.

Zdobywa sobie zaufani« i [ n* Zlot Budowniczych Polski
szacunek kolegów. Ludowej.

LECH KOWALSKI
Kol. Perko w pełni zasłuży? i Żydowo, pow. Gniezno,

na zaszczytne miano delegata i woj. poznańskie

Nasz przodownik, odznaczony dyplomem, 
jest wytrw ałym  uczniem, dobrym wychowawcą 

harcerzy, zapalonym  sportowcem
gorącą miłość do Ojczyzny i mi
łujących pokój ludzi świata.

Pamiętam, jak raz z zapałem 
opowiadał mi Janek o podej
mowaniu przez dzieci zobowią
zań ku czci 60-tej rocznicy uro
dzin towarzysza Bieruta, Po 
śmierci Nikosa Belojannisa (sły
sząc, że tym imieniem nazwano 
jedną z ulic Budapesztu) zapra
gnął nazwać „swoją" drużynę 
tym imieniem. Chodził więc po 
czytelniach Myśliborza, poszu
kując wiadomości o walce na
rodu greckiego przeciw impe
rializmowi.

To nie tak łatwo godzić pra
cę społeczną z nauką — ale Ja
nek Zaciura to potrafi. Pewne
go razu wrócił z terenu o 10-łej 
wieczorem, tj. w chwili, gdy 
obowiązywała już cisza nocna 
w internacie. Aby nie przeszka
dzać kolegom, Janek wstał bar
dzo wcześnie rano i odrobił 
lekcję.

Janek powitał apel ZG zobo
wiązaniami. Wyróżnił się w re
alizacji zobowiązań całej klasy 
— np. przy budowie toru prze
szkód.

Tak, jak wszyscy uczniowie 
klas I, I I  i I I I  liceum, odbywa 
kol. Zaciura praktykę w młod
szych klasach Szkoły Podsta
wowej. Na każdej przerwie 
wychodzi do dzieci, bawi się z 
nimi. Ob. Malcowa, wychowaw
czyni klasy I I I  mówi o nim: 
„ten Zaciura wzorowo odbywał 
praktykę“. Tę samą ocenę spo
tykamy w dzienniku dyżurów.

Cenią Janka profesorowie i 
cenią go uczniowie. Pomaga 
słabszym w nauce, sumiennie 
wypełnia obowiązki dyżurnego 
w internacie, spotykamy go na 
za,bawię i w świetlicy — tu kol. 
Zaciura wiedzie prym.

Na długo jeszcze przed Ape
lem ZG, kol. Zaciura zgłosił się 
do roboczych brygad SP. Posta
nowił uczcić Zlot wysokim 
przekroczeniem normy.

Wielkim marzeniem Janka 
jest, aby go przyjęto do Partii. 

STANISŁAW KOWALSKI, 
Jedlice, p-ta Lipiany, 

woj. Szczecin

Przewodniczący zapowiada, że 
organizacja ZMP-owska posta
nawia nagrodzić dyplomami 
tych, którzy wyróżnili się w 
pracy przedzlotowej.

Do stołu prezydialnego pod
chodzi Jap Zaciura, syn wdowy 
średniorolnej z Będargowa. 
Przewodniczący wręcza mu dy
plom.

Za ciurę znają wszyscy. Jest 
uczniem klasy Hb Państwowe
go Liceum Pedagogicznego w 
Myśliborzu.

Na początku roku Janek Za
ciura miai duże trudności z ję
zykiem polskim. Jako tako da
wał sobie radę z odpowiedziami 
ustnymi, ale gorzej było z wy- 
pracowaniami piśmiennymi. Tra 
fiały się w nich nie tylko błędy 
stylistyczne, ale gramatyczne i 
ortograficzne.

Za radą polonisty, Prof. Suł
kowskiego. Janek zaczął dużo 
czytać, ćwiczyć się w pisaniu 
i przezwyciężył swoją słabość.

Janek pierwszorzędnie przy
gotował się do egzaminów. Jego 
odpowiedzi z polskiego i geo
grafii doskonale wyczerpywały 
temat.

W klasie zorganizowano kon
kurs na czystość zeszytów i 
książek. Komisja konkursowa 
powiedziała: „Zeszyty Zaciury 
są poplamione, są prowadzone 
niechlujnie i niestarannie“.. Za
ciura wziął się za swoje zeszy
ty. Wkrótce otrzymał bardzo 
dobre oceny za prowadzenie ze
szytu z biologii, chemii, geo
grafii.

Zaciura jest aktywistą nie od 
wczoraj. Nie zabrakło go — ja 
ko instruktora nieetatowego ZP 
— w kampanii wyborczej w or
ganizacji, w dyskusji nad Pro
jektem Konstytucji.

Aie nie tylko od akcji do 
akcji pracuje Janek jako akty
wista. Jest przewodnikiem za
stępu w PZW-Renice.

Swoją pracę z harcerzami 
traktuje Janek, jako przygoto
wanie do zawodu nauczyciel
skiego. Pracą swoją pragnie 
wzbudzić w młodych kolegach

Przedziotowy dzień w Dom Młodego Robotnika
przy Legnickich Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego

Wstaje słoneczny, czerwcowy' 
ranek. Dyżurna w Domu Mło
dego Robotnika przy Legnickich 
Zakładach Przemysłu Dziewiar
skiego zacznie zą chwilę budzić 
śpiące koleżanki.

W salach sypialnych słychać 
miarowe, zdrowe oddechy dzie
wcząt. Dyżurna chodzi od łóż
ka do łóżka i lekko budzi te 
dziewczęta, które idą do pracy 
na pierwszą zmianę. Wie przy 
tym dobrze, że spałyby one 
chętnie dłużej, ale wśród mie
szkanek DMR-u nie mą mowy 
o spóźnianiu się do pracy. Tym 
bardziej, że wszystkie biorą u- 
aział we współzawodnictwie zlo
towym.

Dyżurna udaje się do kuchni, 
by sprawdzić przygotowany już 
posiłek, a następnie zagląda do 
pokoju stołowego. Przyjemnie 
jest wejść do niego. Zewsząd 
bije tu świeżość i czystość. Na 
stołach czeka już przygotowany 
posiłek. »Świeży chłeb, posma
rowany masłem, obok drugie 
śniadanie, które dziewczęta we
zmą z sobą do pracy — po dwie 
rumiane bułki. Mieszkanki Do
mu Młodego Robotnika zasiada
ją do stołów.

W tym czasie dyżurna prze
prowadza kontrolę sal sypial
nych. Sale sypialne utrzymane 
są we wzorowym porządku. 
Dziewczęta podjęły przecież zo
bowiązania zlotowe, w których 
postanowiły m. in. utrzymać 
DMR w czystości i porządku. 
Dba o to każda mieszkanka do
mu, bo utrzymanie czystości 
jest jednym z najważniejszych 
punktów współzawodnictwa

między Domami Młodego Ro
botnika.

Zegar wskazuje godz. 5,45, gdy 
gromada roześmianych dziew
cząt udaje się do pracy. Przy 
swoich warsztatach będą one 
realizowały dalsze punkty zobo
wiązania — przodować w pra
cy dla Ojczyzny.

Zapał do pracy rodzi- wesołe 
żvcie w Domu Młodego Robot
nika i myśl o tym, by przodo
wać, zwyciężyć we współzawod
nictwie. Toteż w grupie zdą
żających do pracy dziewcząt 
znajdują się takie nazwiska, 
które znane są nie tylko w do
mu i zakładzie pracy. Kasię Tu- 
manowicz, uczennicę SPP, któ
ra wykonuje 335 proc. normy, 
Irkę Tomasiewicz, pracującą nie 
gorzej od Kazi — znają załogi 
innych zakładów w Legnicy 
Są one wzorem dla swych ko
leżanek. Przodują także w na
uce. Podobnych im jest 80 proc. 
mieszkanek Domu Młodego Ro
botnika.

Korzystając z chwili wolnego 
czasu dyżurna Marysia zabiera 
się do powtarzania lekcji. Egza
min w szkole, to nie przelewki, 
a trzeba przy tym zdać go z 
w.ynikiem bardzo dobrym.

O godz. 6-tej niespodziewana 
wizytacja. Dom Młodego Robot
nika. odwiedza dyrektor zakła
dów tow. Sergiusz Beim. Kie
rowniczka Domu, tow. Nowicka 
odznaczona Brązowym Krzyżem 
Zasługi za pracę nad wychowa
niem młodzieży, dowiaduje się 
od niego, że dyrekcja zakładów 
postanowiła wyposażyć dom w 
chodniki, firanki, szafki i inne 
drobne przedmioty.

W naszym Domu młode ro
botnice muszą mieszkać przyje
mnie. Jeżeli one starają się dać 
krajowi jak największą ilość 
produkcji — obowiązkiem dy
rekcji zakładów jest stworzyć 
im możliwie najlepsze warunki 
życia — mówi dyrektor.
"jest godz. I7-ta. Dziewczęta 

wróciły już z pracy i świetlica 
Domu Młodego Robotnika za
pełnia się jego mieszkankami.

Członkinie kolegium redak
cyjnego gazetki ściennej pracu
ją z zapałem. W użyciu są pę
dzelki, ołówki i farby. Cały 
swój wysiłek, cały artyzm i 
wszystkie uczucia wkładają one 
w wykonanie gazetki zlotowej, 
która musi być szczególnie ład
na.

Z góry dolatują dźwięki for
tepianu, a potem wesoła melo
dia pieśni zlotowej. To zespół 
artystyczny przygotowuje się do 
niedzielnego wieczoru pieśni i

UWAGA DELEGACI NA ZLOT!
Delegaci na Zlot —  którzy nie przebywają w  

chwili obecnej w miejscu, w którym zostali wybra
ni, winni do dnia 18 lipca br. zgłosić się do Zarzą
du Miejskiego, Dzielnicowego lub Po»viatowego 
ZMP —  tego miasta, dzielnicy lub powiatu, mło
dzież którego będą reprezentować na Zlocie, w  celu 
otrzymania karty delegackiej oraz wspólnego w y
jazdu na Zlot.

tańca. Wieczór ten zaplanowa
ny jest jako jeden z punktów 
pracy przedzlotowej. Nastąpi ns 
yim  jednocześnie podsumowanie 
kolejnego etapu wykonania po
djętych zobowiązań.

Siedemnaście członkiń zespo
łu ćwiczy z zapałem. Wyraźnie 
i melodyjnie dźwięczą słowa 
pieśni. Echo jej niesie się dale
ko. Kto wie, może dotrze ono 
na Zlot w Warszawie?

Słowa i melodia śpiewanej 
piosenki mówią o radości I za
pale mieszkanek Domu Młode
go Robotnika, które współza
wodnicząc w pracy dla Ojczy
zny, przygotowują się do wysia
nia swych delegatek na Zlot. 
Powiozą one do Warszawy mel
dunek o radosnym, twórczym 
życiu dziewcząt z Domu Młode
go Robotnika w Legnicy.

JADWIGA BOCZKOWSKA 
wychowanka DMR 

przy ZPDz. w Legnicy

W WARSZAWIE
POWSIAdt dtDNOiMuæcmuoTovmH

go ZMP, zatrudniony w  
roszarni lnu i konopi
iw Lidzbarku, Kazimierz 
WOCH — syn członka 
Spółdzielni Produkcyjnej 
w Mosinie, pow. Szczecinek

1 Piotr PAW EŁEK  — pra
cujący jako kreślarz w Spo
ryszu koło Żywca. W pracy 
nie ustępują im  i inn i 
członkowie Brygady Zloto
wej.

a f
■
0
■
0
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o■
o■
o■
o
■
o
■
o
■
o
m
o
■
o
■
o
■
o
a
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o■
o■
o
■
o
m
o
■
o
■
o
m
0
■
0
m
0
■
o■
o
m
0
■
o
m
0
■
o
o
m
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o
■
o

oioioioioiaioioBoioiofoaoaoioioioicioaaio

W llpcu zamieszka w tym  
miasteczku 60 tys. delega
tów młodzieży z całego 
kraju. W wyniku  zobowią
zań przedziałowych mło
dzieży, term in budowy mia
steczka został znacznie 
skrócony.

W budowie miasteczka 
bierze udział młodzież z ca
łego kraju. Pracują tu 
chłopcy z Ochotniczej B ry 
gady Zlotowe). Właśnie 
spotykamy przy pracy 
pierwszy pluton I  kompa
n ii tej Brygady. Jedni zno
szą maty słomiane na po
słania dla uczestników Z lo
tu, inni pracuią przy insta
lac ji oświetleniowej. B ry 
gada pracuje szybko i 
sprawnie.

Szczególnie wyróżniają 
się w pracy: Władysław  
CHMURA — przodownik 
pracy z . PZO to Chełmku, 
który przy budowie m ia
steczka zlotowego w O- 
chotniczej Brygadzie pra - 
cuje już od 15 maja. b r„ 
Ryszard IŻY C K I — akty
wista Zarządu Powiatowe-

Władysław Chmura

Kazimierz Woch P iotr Pawełek

Doszli do wąskiej odnogi Grzywna, 
które dalej rozlewało się w bajorko. 
Szczęsny spodnie wysoko podkasał, 
wziął dzieckd na ręce i przeniósł na 
drugą stronę.

Znalazł tu miejsce, zdawało się, do
bre — pod wierzbą, za trzciną. Przy
kucnął, wędkę rozwinął, i.obaka nadział 
i malej podał.

— Popluj.
— A po co popluć? , ._,
— Na szczęście. Żeby r^ a ’aP ^a*
Mała pluła uczciwie, ile simy star*

czylo.
— Dosyć. Teraz zobaczymy, czy masz

szczęście. ,
Zarzucił na czystą wodę pod trzcinę. 

Brajńcia trajkotać zaczęło, ale Szczęsny 
palec do ust podniósł — cicho! Ryba s:ę 
przestraszy. Brajńcia umilkła i podaw
szy się naprzód, z rączkami na kola
nach, patrzyła z twarzą męczeńską na 
spławik, który udawał topielca.

Słońce prażyło. W niebie bezchmur
nym wysoko, wysoko wisiał jastrząb 
na skrzydłach rozpiętych. Cień jego szy
bował niekiedy po powierzchni jeziora. 
Od wódy odblask bił na trzcinę. Gdy 
wietrzyk marszczył rozmigotaną toń, 
świetliste fale jedna za drugą przele
wały się w górę po świeżych tegorocz
nych łodygach, zda się drżały jeszcze

w powietrzu nad nimi, i to chybotani« 
świateł było jak dobre wspomnienie.

Nagle spławik drgnął, obrócił się na 
piórku, posunął pod trzcinę i leniwie, 
od niechcenia poszedł pod wodę.

Szczęsny podciął. Zatrzepotało t za
marło. Ostrożnie wyprowadził za wo
dorosty i podciągając pod powierzchnię, 
wiedział już: leszcz! Pysk rozdziawił, 
płetwy złożył — zdumiały zupełnie. 
Spory nawet leszczyk, półkilowy.

Przeciągnąwszy mu drucik z paty
kiem pod skrzelami, uwiązał go Szczę
sny pod brzegiem i odwróciwszy się, 
wyszukiwał w pudełku dobrego roba
ka. Wtem słyszy krzyk i płacz. Odwraca 
się — a ta mała trzyma drucik i be
czy. Odczepiła, widzicie, od gałązki, ale 
zamiast wziąć drucik za koniec, wzięła 
za patyczek pod skrzelami. Leszcz ześ
liznąwszy się po drucie, majtnął ogonem 
1 poszedł.

Sklął ją Szczęsny niemożliwie, aż s:ę 
od płaczu zaniosła. Opamiętał się — 
cóż toto winno? — 1 podał jej robaka 
do popiucia. Nachyliła się, śliną i łzami 
nakapała.

I odtąd zaczęło brać. Same szprotki 
wprawdzie, ale gęsto. Przeważnie linki 
i karaski.

W Celuloz!« zahuczało na obiad. 
Szczęsny rzucił okiem na ryby przy

brzegu — ponad kilo będzls — zaczął
zwijać wędkę.

— Na dziś starczy. Można się teras 
wykąpać.

Odwiesił koszulę na krzaku 1 naraz 
spostrzegł, że mała tak samo nogi sze
roko rozstawiwszy ściąga przez głowę 
koszulkę.

— To i ty chcesz do wody? Wody 
przecież wy się boicie.

— Ja się nie bojem!
Zadzierając roześmianą nuzlę do nie

go, łapkami poklepywała się po pupce— 
ona też! Ona też za nim pójdzie do wo»1 
dy!

— Jak rany, przykro patrzeć, żeś ty 
takiej wiary. A może chcesz być kato
liczką?

— Chcesz!
— No to jazda!
Postawił ją przy brzegu, gdzie wody 

było jej po kolana, jemu po kostki.
— Pięty trzymaj razem. Na baczność. 

Przed Bogiem stoisz. Nie myśl o niczym 
brudnym, ani o koszulce, ani o tym żu
ku. O czymś czystym myśl sobie — o 
niebie.

Pokropił złociste kudełki, łapą swą
giowinę ,tę przykrył.

— W imię Ojca i Syna 1 Ducha Świę
tego... żebyś głupia, od tej pory była 
Bronką!

Taki chrzest ma się rozumieć nie jest 
prawdziwy. Gdyby to był ks. Wojda po
wiedział — to co innego. Ale z drugiej 
znów strony, jeśli katolik Żydziaka po
błogosławi i szczery pacierz za niego 
zmówi — to też trochę trzyma i ten 
dzieciak nie jest już tak bardzo żydow
ski.

Rozgrzeszywszy ślę tą myślą, pod
rzucił Szczęsny Bronkę na plecy, krzy
knął „trzymaj się mnie za włosy 1“ — 
1 plusnął do wody.

— Morskie konie jesteśmy, rozumiesz? 
Koń duży prycha — tu Szczęsny prych- 
nął okropnie — a mały konik cienko
rży „ihihi“!

— Ihihi! — śmiała się Bronka, kopiąc 
gc, po bokach piętami, ą Szczęsny pły

nął jak silny zwierz Jakiś wodny do
połowy wychylony i  fali, która szła 
przed nim. Pływał znakomicie. Wołgę 
nieraz brał tam 1 z powrotem, więc co 
dla niego jeziorko dwuhektarowej po
wierzchni? Kałuża ! tyle.

Z Kozłowa wybiegły wyrostki 1 dzieci, 
patrzyły z zazdrością, że tak pływa. Ale 
ktoś poznał Brajńcię. Sypnęły się wy
zwiska, a najgorsze, że Szczęsny usły
szał:

— On już potrzebuje, a że żadnej Je
szcze nie ma, to choć taką małą po-
ściska!

— Potrzebuje! — wołała radośnie 
Brańcia, pluskając w powietrzu piąst
kami, do człowieka na brzegu, co pół
leżąc na łokciu bawił się kamykami. — 
Takom małom potrzebuje!

— Cicho bądź! — syknął Szczęsny.
Gniew go porwał — na tego tam na

lądzie. Zawrócił, by mordę skuć, ale... 
ale ten człowiek miał szramę! Sina prę
ga biegła od ucha przez policzek, więc 
Szczęsny skręcił ostro do brzegu, ucie
kał ścigany śmiechem chełpliwym:

— Ho-ho-ho, jużeś zwiał? Chodź no, 
chojraku, pogadamy...

Szczęsny już wiedział, że to drugi So
snowski. Bo Kozłowo miało dwóch So
snowskich: jednego przy rogatkach, 
sklepikarza i pasera, a drugiego złodzie
ja i bandziora. Tak samo siłacz, ale 
zręczniejszy i bardziej sprytny.

Znikał niekiedy na dłuższy czas z Ko
złowa. Korbal mówił, że jest to kuzyn 
pierwszego Sosnowskiego. Ale Kozłow
ski twierdził stanowczo, że nic podob
nego -— żadnego pokrewieństwa. O tym 
drugim Sosnowskim pieśni podobno 
śpiewają po więzieniach, a poznać go 
można po szramie od ucha.

Na brzegu, ubierając się spiesznie, 
powiedział Szczęsny ze złością do 
Bronki:

— A ty rąk nie wyciągaj do każdego.

Ludzie są podli, rozumiesz? Świnia ru- 
ka, gdy knurka potrzebuje, a człowiek 
cały czas się świni. Nie cierpię ludzi!

Wziął wędkę, pudełko, rybki na dru
cie. Podał palec małej i odszedł, unosząc 
z lekka ramiona, jak gdyby przyschła 
do nich jakaś grudka plugawa i do
kuczliwa.

Przeszli krzaczki i sosenki aż do Sto
dolnej. Tu Szczęsny schował Brońcię 
w zaroślach, a sam poszedł do ogrodów, 
które wychodziły na tyły Stodolnej. 
Narwał rzodkiewek, szczypioru i pie
truszki. Potem poszli do domu.

W „arce“ musiał czym prędzej od- 
grzać ferfełki w garnuszku, bo dziecko 
było strasznie głodne. Dopiero gdy je 
nakarmił, nie bez tego oczywiście, żeby 
nie skosztować ferfelków, bo mu łyżkę 
do ust pchała, to się zabrał do goto
wania. Rybę wypatroszył, oskrobał, 
ziemniaki obrał, wrzucił to wszystko do 
garnka, dobrze posolił, a gdy było już 
prawie gotowe, doprawił szczypiorem 
i pietruszką, nie żałując, tak że kożuch 
się zrobił zielony i para poszła ostra, 
drażniąca.

Nim podjedli, pozmywali, to i wie
czór zapadł.

Za cmentarzem dogasało palenisko. 
Błyski grały na skraju nieba jak na 
uchylonych drzwiczkach i cienie drzew 
cmentarnych padały za szosę, na Kozło
wo.

Siedzieli w „arce“ twarzami do wyj
ścia i chrupiąc rzodkiewki, rozmawiali 
leniwie.

— Człowiek musi kogoś mieć..,
*— A po co musi mieć?

(c. d. n.).



In ic ja to rz y  Czynu L ip co w eg o
—  ch ło p i g ro m a d y  Leszczynek

starannie przygotowali się do żniw i omletów
Uchwała Prezydium Rządu w sprawie tegorocznej kampanii żnlwno - omtotowej wyzna
czyła dzień 1 lipca br., jako dzień gotowości rolnictwa do żniw i omlotów. W dniu tym 
komisje rolnictwa i leśnictwa rad narodowych, przy szerokm współudziale aktywu w iej
skiego i fachowców - agrotechników przeprowadziły kontrolę stanu przygotowań do kampa
nii żniwno - omiotowej w ośrodkach maszynowych, gminnych spółdzielniach, FGR-ach, spół
dzielniach produkcyjnych i gromadach indywidualnych.

Na cześć Św ięta W yzw olen ia

Pragnąc służyć przykładem 
okolicznym gromadom, staran
nie przygotowali się do żniw i 
omłotów chiopi gromady Lesz
czynek, pow. kutnowskiego któ
rzy wystąpili z in ic ja tyw ą Czy
nu Lipcowego. Ogóiem zawarto 
umowy na skoszenie 90 ha 
zbóż kłosowych. Pozostałe 24 ha 
zbóż chiopi sprzątną we włas
nym zakresie przy pomocy 
dwóch żniwiarek i jednej ko
s iarki Maszyny te znajdują się 
w  dobrym stanie. Również 12 
mlocarni, któ rym i dysponują

mieszkańcy Leszczynek, są 
przygotowane do pracy.

W trosce o zwiększenie zapa
sów pasz dla potrzeb dalszego 
rozwoju hodowli chłopi z Lesz
czynek przygotowali w swych 
magazynach 70 q nasion roślin 
motylkowych dla obsiania 45 ha 
popionami. Ponadto . zakupili 
oni w gminnej spółdzielni 15 q 
wapna nawozowego, którym 
przed rozpoczęciem podorywek 
odkwaszą gleby na 5 ha ścier
niska.

Kontrola przeprowadzona w

gminnej spółdzielni w Przele
wicach wykazała, że spółdziel
nia niedostatecznie zaopatrzy
ła swoje 5 sklepów w narzę
dzia potrzebne chłopom do 
żniw. Brak tu jeszcze płótna do 
snopowiązałek oraz n itów  do 
przymocowywania tego płótna, 
a właśnie tych materiałów na j
bardziej potrzebują obecnie 
spółdzielnie produkcyjne. W y
starczająco natomiast zaopa
trzono sklepy w osełki, kosy 
oraz sznurek do snopowiązałek 
i smar do maszyn i wozów.

W ofiarnej walce o dodatkowe tony węgla 
młody brygadzista chodnikowy z kopalni „Siemianowice“  Józef Palion

r e a l iz u je  z a d a n ia  w y d o b y w c ze  w  190 proc.
Zobowiązania podjęte dla uczczenia Święta 22 Lipca zmobili

zowały załogę kopalni „Siemianowice“ do wysokiego przekro
czenia norm. Górnicy „Siemianowic“ meldują, że w czerwcu 
wydobyli ponadplanowo 11.502 tony węgla.

Ostatnio napływa szczególnie wiele meldunków o podejmowa
niu zobowiązań przez pracowników przedsiębiorstw usługowych, 
instytucji użyteczności publicznej, służby zdrowia itp. Postano
wienia te zmierzają do usprawnienia działalności i lepszego za
spakajania potrzeb ludzi pracy.

Zmobilizowani wokół pełnej 
realizacji swych postanowień

Tłumy mieszkańców Paryża zgotowały J. Duilos 
burzliwa owację po jego uwolnieniu

Jak Już podawaliśmy, we wtorek wieczorem po prawie 5-ao- 
dzinnych obradach Izba Oskarżeń pod przewodnictwem sędzie
go apelacyjnego Didier uchyliła nakaz aresztowania Duclos, 
umorzyła prowadzone przeciwko niemu dochodzenie i naka
zała jego zwolnienie.

W motywach swego orzecze
nia Izba Oskarżeń stwierdza:

Biorąc pod uwagę, że docho
dzenia nie ustaliły jakoby pan 
Duclos brał czynny udział lub 
by ł współwinny manifestacji 
23 maja; biorąc pod uwagę, 
ie  nie ustalono okoliczności 
„schwytania na gorącym uczyn

ku“ ; biorąc pod uwagę, te kon
stytucja francuska zezwala na 
dochodzenie przeciw deputo
wanemu ty lko po zniesieniu je
go nietykalności poselskiej.

izba Oskarżeń uchyla w kon
sekwencji nakaz aresztowania 
wydany przeciwko panu Duc
los, umarza dochodzenie, któ

rego był on przedmiotem 1 na
kazuje jego zwolnienie.

* * *
We wtorek o godz. 21 Duc

los w towarzystwie swego le
karza i małżonki opuścił wię
zienie Sante, udając się samo
chodem do domu. Członkowie 
Biura Politycznego KC KPF, 
liczni działacze demokratyczni 
oraz tłumy mieszkańców stoli
cy, którzy na wiadomość o orze
czeniu Izby Oskarżeń zebrali 
się przed więzieniem, zgotowali 
Jacques Duclos burzliwą owa
cję.

górnicy kopalni „Siemianowice“ 
miesięczny plan czerwcowy wy
konali z poważną nadwyżką — 
11502 ton węgla. Tak poważny 
sukces ambitni górnicy zawdzię
czają lepszemu niż kiedykolw iek 
wykorzystaniu rezerw produk
cyjnych, rytmicznemu wykony
waniu dziennych zadań wydo
bywczych oraz ścisiemu prze
strzeganiu socjalistycznej dyscy
pliny pracy w przodkach wę
glowych.

W ofiarnej walce o dodatkowe

tony węgla znaczne sukcesy uzy
skują młodzi górnicy.
Przoduje wśród nich brygadzi
sta chodnikowy Józef Palion. 
realizujący swe zadania wydo
bywcze w 190 procentach. Dziel
ni ZMP-owcy przekroczyli w 
czerwcu swe zobowiązanie o 
przeszło 40 proc.

-śr
Już 2.689 spółdzielni pracy na 

ogólną liczbę 3.677 spółdzielni 
pracy w Polsce, nadesłało mel
dunki o podjęciu zobowiązań 
dla uczczenia 8 rocznicy Ma
nifestu PKW N i Zlotu Młodych 
Przodowników _ Budowniczych 
Polski Ludowej.

W spółdzielniach tych stanę
ło do współzawodnictwa lipco
wego 130.241 członków i  pra
cowników.

Pracownicy Aptek Społecz
nych podejmują zobowiązania 
zmierzające do sprawniejszego 
załatwiania chorych, oraz lep
szego zaopatrywania ludności w 
artyku ły farmaceutyczne.

Pracownicy Apteki Społecznej 
nr 70 w Warszawie — nie prze
rywając normalnej pracy — 
wyionią ze swego kolektywu 30 
proc. pracowników i pomocni
ków dia zorganizowania punk
tów aptecznych w miasteczkach, 
w których będą mieszkać ucze
stnicy Zlotu Młodych Przodow
ników _ Budowniczych Polski 
Ludowej.

W woj. olsztyńskim realiza
cja zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Święta 22 Ivipca przez

związkowców zrzeszonych w 
zw. zaw. prac. handlu przynie
sie gospodarce narodowej do
datkową produkcję wartości po
nad 3 m ilj. zł.

M. in zobowiązania warto
ści blisko pói m iliona zł. rea
lizuje załoga w ytw órni konserw 
rybnych w Giżycku. Poszcze
gólne zespoły produkcyjne tej 
fabryk i wykonują przeciętnie 
160 proc. normy.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w Łaznowskiej Woli,
pow. brzezińskiego, postanowili 
przeprowadzić żniwa w czasie 
o 3 dni krótszym niż w roku 
ubiegłym. Bezpośrednio po sko
szeniu zbóż dokonają oni podo
rywek i siewu poplonów. Prócz 
tego wszyscy spółdzielcy wraz 
ze swymi rodzinami zobowiązali 
się przepracować 2 dni przy o- 
czyszczaniu rowów m elioracyj
nych.

Polacy deportowani 
na Korsyko

d z ię k u j władzom polskim 
za p o m o c

Deportowani na Korsykę Po
lacy: Heresztyn, Król i Sobczak 
przesłali do redakcji „Gazety 
Polskiej“ w Paryżu list, w któ
rym wyrażają władzom pol
skim wdzięczność za otrzymaną 
pomoc.

Rekordowa wydajność 
górników radzieckich

Agencja TASS podaje, że gór
nicy kopalni „Połysajcwskaja-1" 
w Zagłębiu Kuźnieckim — T i- 
chonow, Filatow, Murtazow l 
Iljin  wyrąbali w czerwcu przy 
pomocy kombajnu typu „Don- 
bass“ przeszło 23 tys. ton węgla. 
Normę wykonali oni w 300 proc. 
Tak wysokiej wydajności ni» 
notowano dotychczas w zagłę
biach węglowych Związku Ra
dzieckiego.

W wyścigu między wojną i pokojem zdołamy na czas 
obudzić sumienie świata i stworzyć niezwyciężoną siłę
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Z a s łu ż o n y  m is trz  sp o rtu  ZSR R . U czes tn iczka  m is trz o s tw  E u ro p y

Tajemnica sukcesów 
radzieckich koszykarek

2 y w o  m a m y  w  p am ię c i z a k o ń 
czone n ie d a w n o  m is trz o s tw a  E u 
ro p y  w  ko s z y k ó w c e  k o b ie t. B y ły  
to  trz e c ie  m is trz o s tw a . W p ie rw 
szych , ro z e g ra n y c h  w e  W łoszech 
w  1938 ro k u , t y t u ł  z d o b y ły  re p re 
z e n ta n tk i I t a l i i .  D ru g ie  m is trz o 
s tw a , k tó re  z a k o ń c z y ły  się z w y - 
c ię s tw e n  k o s z y k a re k  ZS R R  — 
p ie rw s z y  raz b io rą c y c h  u d z ia ł w 
m is trz o s tw a c h , o d b y ły  się w B u 
dapeszcie  w  1950 ro k u .

T rz e c ie  m is trz o s tw a , rozeg rane  
n ie d a w n o  w  M o s k w ie , w y w o ła ły  
w  s to lic y  ZS R R  w ie lk ie  z a in te re 
so w a n ie . Na try b u n a c h  s ta d io n u  
D y n a m o  p ra w ie  co dz ie n n ie  z ja 
w ia ło  s ię  o k o ło  20.000 w id z ó w , z 
je d n a k o w y m  z a in te re s o w a n ie m  śle 
d zących  s p o tk a n ia  ta k  re p re ze n 
ta n te k  ZSR R  ja k  i in n y c h  k ra jó w . 
W p a m ię c i M o sk w ic z a n  dob rze  u- 
t k w i iy  s p o tk a n ia  n ie  ty lk o  f in a 
ło w e , a le  i e lim in a c y jn e .

Ju ż  p ie rw s z y  m ecz, w  k tó ry m  
s p o tk a ły  się re p re z e n ta c je  CSR i 
B u łg a r i i  b y ł  d ia  znaw ców  ko szy 
k ó w k i w id o w is k ie m  e m o c jo n u ją 
c y m . C ze ch o s łow a czk i n a p o tk a ły  
na  n ie s p o d z ie w a n ie  s iln y  o pó r ze 
s tro n y  B u łg a re k . U s tę pu ją ce  Cze- 
c h o s ło w a c z k o m  te c h n ik ą  B u łg a r-  
k i  p rz e w y ż s z a ły  p rz e c iw n ik a  szyb 
k o ś c ią  i  o fe n s y w n ą  postaw ą. R u
ty n a  w z ię ła  w7 ty m  m eczu górę. 
C zech o s łow a czk i w y g ra ły  56:47.

B u łg a r k i  jeszcze raz d a ły  się 
p oznać w id o w n i m o s k ie w s k ie j z 
Jak  n a jle p s z e j s tro n y . B y ło  to  w  
m eczu  o d ru g ie  m ie jsce  w  g ru p ie . 
G d y b y  B u łg a r k i  p rz e g ra ły , w a l-

M ts trz  E u ro p y  — d ru ż y n a  ZSRR

c z y ły b y  o m ie js c e  7—9 w  tu r n ie ju ,  
z w y c ię s tw o  d aw a ło  im  p ra w o  w a lk  
o m ie jsce  4—6. A le  d o p ie ro  z w y 
c ię s tw o  z ró ż n ic ą  9 p u n k tó w ! U - 
z y s k a n ie  ta k ie j  p rz e w a g i nad  d ru 
żyn ą  o d o b re j te c h n ic e  i  d użym  
d o św ia dcze n iu  — F ra n c ją  — w y 
d aw a ło  się n ie m o ż liw o ś c ią . A  je d 
n a k  B u łg a rk i w y g ra ły  po z a c ię te j 
w a lce , choc iaż  w  p ie rw s z e j p o ło 
w ie  zd aw a ło  s ię, że s to ją  na s tra 
co ne j p o z y c ji.  W  p e w n y m  rho- 
m e nc ie  F ra n c u z k i m ia ły  p rzec ież  
8 p u n k tó w  p rz e w a g i. P rz e rw a  na
s tą p iła  p rz y  s ta n ie  24:23 d la  F ra n 
cuzek. K o ń c o w y  re z u lta t  63:49 d la  
B u łg a re k !

D ru ż y n a  ra d z ie cka  n i«  m ia ła  
g o d n y c h  s ieb ie  p rz e c iw n ic z e k  w

M o m e n t m eczu o T m ie jsce  ZS R R  — CSR

g ru p ie . W y g ry w a ła  ła tw o  133:4 %
N R D , 64:26 z P o lską  i  104:12 z« 
S z w a jc a rią . W  m eczach f in a ło 
w y c h  C zech o s łow a czk i u le g ły  d ru 
ż y n ie  ra d z ie c k ie j 29:52, a W ę g ie r
k i  41:79. Zespó ł ZS R R  d ru g i r a i  
z d o b y ł z ło ty  m eda l, w y p rz e d z a 
ją c  w  k la s y f ik a c j i  CSU, W ę g ry , 
B u łg a r ię , P o lskę , I ta l ię ,  F ra n c ję , 
S z w a jc a r ię ,

S k ła d  d ru ż y n y  b y ł n a s tę p u ją c y : 
W . K o p y ło w a , T . M o js ie je w a , Z . 
A le k s ie je w a , N . M a k s im o w a , R. 
M a m ie n tie w a , W . N a za re n ko , K. 
J e rk o w s k a , N . U rda n g , G. S łe p in a , 
D . U z łu p e , E. H o m e lska , M . O tsa, 
L. Ł o b a n o w a , I .  S ta s iu k . T re n e 
re m  te j d ru ż y n y  je s t za s łużony 
m is trz  s p o rtu  K . T ra w in .

S ukcesy naszego zespo łu  powo- 
d o w a ly  w ie le  ra z y  p y ta n ie : w 
czym  leży  ta je m n ic a  z w y c ię s tw  
ra d z ie c k ic h  k o s z y k a re k ?  M ogę 
ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  — n ie  m a żad
n e j ta je m n ic y . N asz z g ra n y  k o le k 
ty w , m a ją c y  d o b rą  ta k ty k ę  i  te ch 
n ik ę , c e c h u je  w ie le  za le t, k tó r y m i 
odzn a cza ją  się w szyscy  s p o r to w 
cy  ra d z ie ccy . T y m i z a le ta m i są: 
w ie lk a  spo is tość zespo łu , w z a je m 
ne z ro z u m ie n ie  i  w s p ó łd z ia ła n ie  w 
grze,, w y s o k ie j k la s y  ogó lne  p rz y 
g o to w a n ie  fiz y c z n e , s z y b k i a ta k , 
s iln a  w o la  z w y c ię s tw a . To  w szy 
s tko  razem  w z ię te  tw o rz y  ra d z ie c 
ką  szko łę  k o s z y k ó w k i.

S ukcesy swe za w d z ię czam y w le l 
k ie j  op iece  p ań s tw a  nad  «po r
to w c a m i. P a ń s tw o  przeznacza o l
b rz y m ie  s u m y  p ie n ię d z y  na b ud o 
wę s ta d io n ó w , p rz y s ta n i, sa l s p o r
to w y c h , s c h ro n is k  n a rc ia rs k ic h , 
p ły w a lń . P aństw o  s u b s y d iu je  w ie 
le im p re z , op łaca tre n e ró w , n a u 
c z y c ie li w .f. ,  zape w n ia  d osta tecz
ną ilo ś ć  s p rzę tu . S p o rto w c y  k o 
rz y s ta ją  z o p ie k i le k a rz y , p ra c o w 
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . D z ię k i ta k im  
w a ru n k o m  do u p ra w ia n ia  sp o rtu , 
w a ru n k o m  s tw o rz o n y m  przez pań 
s tw o , k u ltu ra  fiz y c z n a  i s p o rt, d o - 
s tępne  m ilio n o m  o b y w a te li,  ro z w i
ja ją  się w Z w ią z k u  R a d z ie c k im , 
o s iąga jąc  n a jw y ż s z y  poz iom .

T u rn ie ] szachow y 
w  M  i ęd z y zd ro jach

S Z C Z E C IN . — N ie sp o dz ia nką  
p rz e d o s ta tn ie j ru n d y  m ię d z y n a 
ro d o w e g o  tu r n ie ju  szachow ego w 
M ię d z y z d ro ja c h  by ta  porażka  Ba- 
laneta z B o b oco ve m . W pozosta
ły c h  sp o tk a n ia c h  u zyska n o  nastę 
p u ją c e  w y n ik i :  K u h b a r t p o ko n a ł 
Ś liw ę , S z ily  z w y c ię ż y ! A r la m o w - 
•k ie g o . P a rtie : P la te r — L itm a  
n o w ic z , K o c h  -  T a rn o w s k i, G ry ń

fe ld  — Szabo, z a k o ń c z y ły  się w y 
n ik a m i re m is o w y m i. P y tla k o w s k t 
o d ło ż y ł p a r t ię  z M ile v e m , a M a 
k a rc z y k  z G a w lik o w s k im .

Po p ię tn a s tu  ru n d a c h  ro z g ry 
w ek  p ro w a d z i nada l B a la n e ! — 
Id p k t. p rzed  S z ily  — 9,5 p k t.,  
M a k a rc z y k ie m  — ,  p k t. 1 T a rn ó w  
s k im  — 9 p k t. ^ ___

Fragmenty przemówienia pro!. lołiot-Curie wygłaszanego w pierwszym rinin obrad nadzwyczajne) sesji Światowe) Rady Poke)

Nowy rekord świata
w sztafecie 3 x 800 m kobiet

K l.JO W . — 'V  K i jo w ie  na s ta 
d io n ie  Im . C hruszczow a  re p re ze n 
ta c ja  le k k o a tle te k  U k ra in y  us ta 
n o w iła  n o w y  re k o rd  Ś w ia ta  w  
sz ta fec ie  3 x  800 m , os iąga jąc  
6:38,4.

W y n ik  ten  Jest lepszy  o 1.« sek. 
od p o p rze d n ie g o  re k o rd u  ust»z 
n o w io n e g o  przez re p re z e n ta c ję  
ZSRR.

S z ta fe ta  U k ra in y  b ie g ła  w  sk ła 
d z ie : C zornoszczek, B a ra h o w lc *
i  P le tn ie w a .

V _________ _

Jak Już podawaliśmy 
dy Pokoju prof Joliot-Curie,

Pragnę w swym przemówie
niu — powiedział prof. Jo lio t- 
Curie — dać kró tką analizą | 
sytuacji międzynarodowej oraz 
sprecyzować warunki, w jakich 
powinniśmy rozwinąć naszą 
działalność.

■Test rzeczą absolutnie konie
czną, abyśmy przyciągnęli do 
naszej pracy niezliczone rzesze 
mężczyzn i kobiet, — wszyst
k ich tych, którzy delegowali 
nas na ostatni Kongres Poko
ju, wszystkich, którzy później 
przystąpili do naszych szere
gów, jak również tych, którzy 
pragną pokoju, lecz dotychczas 
nie znaleźli jeszcze drogi do 
nas.

Dla osiągnięcia tego celu na
leży przygotować wielki Świa
towy Kongres Obrońców Po
koju. Uchwały, jakie zapadną 
na obecnej sesji, powinny sta
nowić podstawę jak najszersze
go referendum ogólno - świa
towego. Dlatego też pragnę w 
im ieniu Biura Światowej Rady 
Pokoju wysunąć propozycję w 
«prawie, zwołania takiego Kon
gresu w końcu roku bieżącego.

Nie ulega wątpliwości —- cią
gnął dalej Jo lio t-Curie — ża 
rezultaty naszej pracy, to jest 
nasze decyzje i uchwały — już 
w chw ili ich ogłoszenia odbiją 
się na całym świecie szerokim 
echem. Jednakże — niezależnie 
od tego — uchwały te stanowić 
będą podstawę ogólnoświatowe
go referendum, które obejmie 
wszystkie kra je i  wszystkie 
warstwy ludności. W ten sposób 
prace Światowej Rady Pokoju 
przyjmą jak najbardziej kon
kretne formy.

W ten sposób m iliony ludzi 
którzy się do nas jeszcze nie 
przyłączyli, przystąpią do wal
k i o pokój. Jeżeli zmobilizuje
my opinię publiczną, która 
świadomie i  bojowo wystąpi z 
żądaniem realizacji naszych 
uchwał, wówczas nikomu nie 
uda się wtrącić narodów w od
męty wojny.

Sukcesy obrońców pokoju

W dalszym ciągu swego prze
mówienia prof. Joliot-Curie 
wskazał na dotychczasowe suk
cesy ruchu obrońców pokoju. 
Potęga opinii publicznej, za
alarmowanej przez światowy 
ruch pokoju — była w ca
łej pełni widoczna już po 
ogłoszeniu apelu sztokholm
skiego, który nie. dopuścił 
do zastosowania bomby ato
mowej w Azji. Ta doniosła 
rola światowej opin ii publicznej 
została potwierdzona w licz
nych oświadczeniach. Chciał
bym np. zacytować następujący 
fragment artykułu amerykań
skiego specjalisty z dziedziny 
produkcji bomb atomowych, 
J. R. Oppenheimera:

„Jestem przekonany, te 
mam rację, twierdząc, że o- 
pinia publiczna jest czynni
kiem o największej doniosło
ści w sprawie wykorzystania 
bomby atomowej. Wielu rze
czoznawców wojskowych jest 
tego samego zdania“ .

Także Apel o zawarcie Paktu 
Pokoju między pięcioma mo
carstwami — stwierdza mówca 
— jest sukcesem ruchu obroń
ców pokoju. Jesteśmy przeko
nani, że dzięki naszemu apelo
w i przyczyniliśmy się w po
ważnym stopniu do stworzenia 
przychylnej dla rokowań atmo
sfery, co znajduje coraz s iln ie j
szy wyraz w stanowisku kół, 
które stoją jeszcze z dała od 
ruchu obrońcóvv pokoju.

Wolność narodów

Omawiając najważniejsze pro
blemy międzynarodowe, prof. 
Jo lio t -  Curie wskazuje na me

ry pierwszym dnJu obrad nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Fokoju wygłosi! przemówienie przewodniczący Światowej Ba-

bezpieczeństwo jakie  stwarza
przekształcenie Japonii w wo
jenną bazę amerykańską.

Mówca wskazuje także na 
niebezpieczeństwo^ jakie kry je  
się za walką między Stanami 
Zjednoczonymi i starym i mocar_ 
stwami kolonialnym i o panowa
nie nad źródłami surowców. 
Prof. Joliot - Curie wskazuje 
na przykład Tunisu, którego lud 
ność żąda niezależności. Ale 
Stany Zjednoczone wraz z in 
nymi państwami kolonialnymi 
przeciwstawiają się dopuszcze
nia sprawy Tunisu pod obrady 
ONZ.

Świadczy to, że polityka USA
podważa ONZ i zagraża pokojo
wi. To właśnie m iał na myśli 
premier In d ii Pandit Nehru, 
który dnia 12 czerwca br. o- 
świadczył w parlamencie: „N a
rody arabskie i  narody A z ji 
mogą się znaleźć w sytuacji, w 
które j będą zmuszone powziąć 
ubolewania godną decyzję w 
sprawie wystąpienia z ONZ,, je 
żeli dwa lub trzy mocarstwa 
zmierzać będą do ograniczenia 
dyskusji w  ONZ“ . Następnie 
Pandit Nehru powiedział, że na. 
rody arabskie i narody Azji 
mogą dojść do wniosku, iż mu
szą stworzyć własną organiza- j 
cję. „K arta  NZ jest n iew ątpli- ] 
wie doniosłym dokumentem, — 
powiedział Nehru — lecz docho
dzę coraz bardziej do przeko - 
nania, że nie jest ona w  dosta
tecznym stopniu respektowana. 
Organizacja Narodów Zjedno - 
czonych, odstępując od swej za
sadniczej lin ii, broni interesów 
mocarstw kolonialnych. Wiele 
kra jów  zaczyna wierzyć w to. 
że Organizacja Narodów Z jed
noczonych, która została powo
łana do życia po to, by bronić 
pokoju, — stała się organizacją,

I przygotowującą nową wcjjnę“ .
W tym stanie rzeczy — 

stw ierdził prof. Joliot -  Curie— 
światowy ruch pokoju uważa 
za swój obowiązek poprzeć na
rody, walczące o swoją nieza - 
leżność. Światowy ruch pokoju 
żąda, by ONZ realizowała du
cha i literę swej Karty.

O pokojowe, zjednoczone 
Niemcy

Następnie Joliot-Curie omówił 
sytuację w Europie. Stw ierdził 
on, że pod pretekstem tworze
nia „obronnych sił zbrojnych“ 
— przystąpiono do wskrzeszania 
mtlitaryzmu i imperializmu nie
mieckiego, aby włączyć go do 
bloku, który postawił sobie za 

i cel przygotowanie nowej krucja
ty wojennej. Zamiast dążyć do 
pokojowego zjednoczenia Nie- 

! mieć, stwarza się warunki, w 
których powstaje m ilitarystycz- 
ny rząd zachodnio-niemiecki. 
Rząd ten nie czyni tajemnicy ze 
swych planów. Wyobraża on so
bie zjednoczenie Niemiec jako 
zdobycie — przy pomocy sil 
zbrojnych — terenów należą
cych do Polski, Czechosłowacji 
i Francji. Aparat m ilita rny, 
dzięki któremu H itle r rozpętał 
drugą wojnę światową, został 
świadomie znowu uruchomiony. 
Jeżeli narody nie będą czujne, 
grozi im nowa katastrofa wo
jenna. Niebezpieczeństwo to 
w idzi teraz wielu Niemców oraz 
liczni obywatele wszystkich 
krajów. Setki tysięcy Francu7 
zów i Włochów ze wszystkich 
warstw ludności w yraziły nie
zadowolenie z pobytu generała 
R idgway‘a w Europie. Dowo
dzą tego wielkie demonstracje 
przeciwko Ridgway‘owi. Fala 
oburzenia ogarnia coraz więcej 
obywateli różnych kra jów  Wie
dzą oni bowiem, że generał ten 
przybył, by wystawić agresyw
ną armię europejską, opanowa
ną przez zachodnio-niemiecki 
odwetowy Wehrmacht. Wiedzą

oni, *e generał ten pragnie w
ich krajach uczynić to, co zro
bi! w  Korei.

We wszystkich zainteresowa
nych krajach wzmaga się w al
ka, zmierzająca do przeciwsta
wienia się temu kursowi wojen
nemu. Chciałbym tu wyrazić u- 
znanie dla wysiłków podjętych 
w tej dziedzinie przez. znaczną 
część narodu niemieckiego.

Rząd radziecki, wysuwając 
konkretne wnioski, zapropono
wał podjęcie rokowań w spra
wie pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Uważamy 
—. powiedział prof. Joliot-Curie 
— że Niemcy nie powinny ucze
stniczyć w żadnej koalicji mo
carstw, skierowanej przeciwko 
jakiemukolwiek państwu. Każ
dy obrońca pokoju musi uświa
domić sobie doniosłe znaczenie 
rezolucji powziętej niedawno na 
międzynarodowej konferencji w 
Odense. Rezolucja ta stwierdza, 
że istnieje możliwość pokojowe
go rozwiązania kwestii niemiec
kiej. W ielkie mocarstwa mogą 
dojść — do porozumienia w 
sprawie Niemiec, jeżeli przyzna
ją Niemcom — jak głosi rezo
lucja uchwalona w Odense, na
stępujące prawa: prawo do jed
ności narodowej, prawo do wol
nego wyboru rządu, prawo do 
traktatu pokojowego, prawo do 
suwerenności i bezpieczeństwa.

Przeciwko próbom 
rozszerzenia wojny w Korei

Prof. Joliot-Ctirie przeszedł na 
stępnie do omówienia kwestii 
koreańskiej. Wojna w Korei 
trwa już przeszło 2 lata. Świato
wy ruch pokoju ze wszech si! 
walczy o przerwanie działań wo
jennych w Korei, by nieszczę
śliwy naród koreański mógł się 
dźwignąć z ruin oraz by unie
możliwić rozszerzenie wojny ko
reańskiej na inne kraje i na ca
ły świat.

Od roku toczą się rokowania
w sprawie zawarcia rozejmu w 
Korei. Przebieg tych rokowań 
świadczy o braku dobrej woli ze 
strony tych, którzy uporczywie 
przeciwstawiają się życzeniom 
przytłaczającej większości ludzi 
na świecie. Każdemu, kto zasta
nawia się nad przyczynami te
go, nasuwa się następujący 
wniosek: Czy Korea nie jest 
traktowana jako pole ćwiczebne 
i eksperymentalne dla tych, któ
rzy przygotowują wojnę?

Ostatnio lotnictwo amerykań
skie, pragnąc uniemożliwić poro
zumienie w sprawie przerwania 
ognia, rozpoczęło niezwykle sil
ną ofensywę powietrzną na te
reny Korei graniczące z China
mi. Nasuwa się pytanie, czy ce
lem tej ofensywy nie było do- 
p-owadzenie do wybuchu wojny 
światowej? Przytłaczająca w ięk
szość ludzi na całym świecie 
piętnuje tego rodzaju metody. 
Wystarczy zwrócić uwagę na o- 
burzenie, jakie zapanowało w 
Izbie Gmin w Londynie, na oś
wiadczenie Pandit Nehru, by 
stwierdzić, że tego rodzaju kro
ki wywołują powszechną opo
zycję.

Będziemy ze wszech sił i z 
największym napięciem woli 
działać w tym kierunku, by do
prowadzić do zakończenia woj
ny w Korei i do przywrócenia 
narodowi koreańskiemu wolno
ści i niezależności.

Broń masowej zbrodni 
musi być zakazana

Omawiając sprawy związane 
z dramatem korćańskim, muszę 
poruszyć ponury rozdział w h i
storii ludzkości: zastosowanie 
broni bakteriologicznej przez 
amerykańskie siły zbrojne.

Wiadomość o zastosowaniu 
broni bakteriologicznej wywoła-

łs falę głębokiego oburzenia na
całym świecie. Nawet w USA 
grupy i związki uczonych wez
wały prezydenta Trumana w u- 
roczystym liście otwartym do 
ratyfikowania protokółu genew
skiego z 1925 roku w sprawie 
zakazu stosowania broni bakte
riologicznej. Wśród uczonych, 
którzy list ten podpisali, znaj
duje się na pierwszym miejscu 
prof. Theodoro Rosebury, który 
podczas drugiej wojny świato
wej był dyrektorem specjalnego 
laboratorium broni .bakteriolo
gicznej. Ten sam postulat wy
suwany jest również w wielu 
innych krajach przez przedsta
wicieli rozmaitych warstw spo
łecznych.

Omawiając zagadnienie broni 
atomowej, prof. Joliot-Curie o- 
świadczył: na V I sesji Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów Zjed
noczonych zapadła doniosła de
cyzja w sprawie połączenia ko
misji zbrojeń klasycznych z ko
misją a to m o w ą . K o m is ja  ta  
przystąpiła do pracy. Pierwsze 
je j sprawozdanie budzi głębokie 
rozczarowanie. Światowa Rada 
Pokoju uważa za rzecz koniecz
ną, by narody podpisały porozu
mienie, w którym zobowiązałyby 
się do zakazu broni masowej za
głady oraz do kontroli tego za
kazu, a równocześnie do ogra
niczenia zbrojeń.

Światowa Rada Pokoju, po
dobnie jak wielu specjalistów w 
dziedzinie energii atomowej, 
stwierdza, ie  propozycje dele
gacji radzieckiej w  sprawie za
kazu i kontroli broni atomowej 
są słuszne i realne.

Ku dalszym sukcesom 
Ruchu Obrońców Pokoju

Omawiając politykę USA prof. 
Joliot-Curie stwierdza, że coraz 
więcej ludzi zdaje sobie sprawę 
z je j zgubnych skutków i coraz 
więcej ludzi zaczyna wyrażać 
niezadowolenie z tej polityki 
Przebieg międzynarodowej kon
ferencji gospodarczej w Moskwie 
oraz echo, jakim  konferencja ta 
odbiła się na świecie, dowodzi, 
iż wzmaga się prąd. który prze
ciwstawia się zaborczej polityce 
businessmen‘ów amerykańskich.

W dalszej części swego prze
mówienia prof. Joliot - Curie 
przedstawił najważniejsze zada
nia, w obliczu których stoi świa
towy ruch pokoju. Nie ulega 
wątpliwości — powiedział on — 
że nasze wysiłki zmierzające do 
zażegnania wojny, przyniosły 
już wielkie sukcesy.

Ruch nasz wywiera już silny 
wpływ na opinię publiczną: z o- 
pinią tą muszą się liczyć ci. któ
rzy dążą do wojny. Nasze sukce
sy tłumaczą, dlaczego prowadzi 
się przeciwko nam kampanię 
nienawiści i oszczerstw.

Ci. którzy dążą do wojny, zda
ją sobie sprawę, że znaczna 
część opinii publicznej jest prze
ciwko nim. że nie mogą konty
nuować bezkarnie swojej do
tychczasowej polityki. Dlatego 
też usiłują maskować swoją zło
wrogą i budzącą wstręt akcję 
Przez stałe powoływanie się na 
to, co drogie jest każdemu nor
malnemu. cywilizowanemu czło
wiekowi. W imię wolności, po
stępu. pokoju itd. chcieliby om 
podporządkować tzw „wolny 
świat“ m ilita rne j i gospodarczei 
hegemonii ' jednego narodu 
Chcieliby doprowadzić następnie 
do zniszczenia tych wszystkich 
którzy myślą inaczej, niż oni 
Ich „piany pokoju“ są planami 
wojny. Dowodzi tego oświadcze
nie prezydenta Trumana, złożo
ne 5 maja br. delegacji rumuń
skich emigrantów. Prezydent 
USA wręcz oświadczył, że pro
gramem jego jest przywrócenie

dawnego ustroju w Rumunii. 
Jest to po prostu program woj* 
ny.

Każdy naród ma prawo wy
brać sobie taki ustrój, jaki mu 
się podoba. Pokojowe współist
nienie rozmaitych systemów po
litycznych — to jedna z podsta
wowych zasad światowego ruchu 
pokoju. Zasadę tę należy prze
ciwstawić polityce ..krgejaty“ , 
polityce wojny. Uznanie tej za
sady umożliwi rozwiązania 
wszelkich spornych zagadnień w 
drodze pokojowych rokowań. 
Źródła surowców i rynki zbytu 
całego świata stały by się w 
tym wypadku dostępne dla 
wszystkich. Wynika to jasno z 
wielkiego sukcesu Międzynaro
dowej Konferencji Gospodar
czej w Moskwie.

Coraz bardziej rosną szeregi 
uczciwych ludzi, którzy uświa
damiają sobie treść oszczerczych 
wystąpień kierowników polityki 
w o je n n e j,  o ra z  ro zb ieżn o ś ć  mię
dzy ich słowami i czynami, któ
rzy zdają sobie coraz lepiej spra
wę z zagrażającego im niebez
pieczeństwa. W świadomości co
raz większej ilości ludzi nastę
puje zwrot na rzecz poparcia 
haseł pokojowych.

Są jednak i tacy, którzy ni» 
uświadomili sobie jeszcze nie
szczęść. jakie sami sobie oraz 
innym przygotowują, popiera
jąc politykę wojny. Należy 
niestety stwierdzić, że do te
go typu ludzi należy przede 
wszystkim wielka liczba oby
wateli amerykańskich. Naród 
amerykański jest wydany r,a 
pastwę rozpasanej propagan
dy co izoluje go coraz bardziej 
od pozostałych narodów.

Musimy pomóc narodowi a- 
merykańskiemu — powiedział 
dalej Joliot-Curie — by wy
dostał się z izolacji, w której 
chce się go utrzymać. Przed
stawiając Amerykanom praw
dziwe oblicze po lityk i USA, 
rozwiewamy ich niebezpieczne 
złudzenia i uświadamiamy ich. 
jaka odpowiedzialność na nich 
ciąży.

Tysiące mężczyzn i kobiet,
kroczących właściwą drogą, 
wiodącą do dobrobytu i poko
ju, będą pisać lis ty do tysię
cy obywateli amerykańskich, a- 
żeby wyjaśnić im prawdziwy 
stan rzeczy. Okazję do tego 
stanowić będą przygotowania 
do Światowego Kongresu Po
koju.

W zakończeniu swego prze
mówienia prof. Joliot-Curie po
wiedział: „Światowy ruch po
koju od chwili swego powstania 
n znalazł się jeszcze w obliczu 
iak ciężkiej sytuacji międzyna
rodowej, jak obecnie. Jestem 
jednak przekonany, że bez ist
nienia światowego ruchu poko, 
ju sytuacja była by o wiele 
poważniejsza. Czyż nie udało 
sie nam już dokonać znaczny ch 
wyłomów w obozie wojny? Mu
simy jeszcze bardziej wzmóc 
naszą walkę. Środkiem do te
go będą tysiące zebrań, spot
kań i dyskusji w związku z 
przygotowaniami do wielkie
go Światowego Kongresu Po
koju, który pragniemy zwo
łać.

Mamy podstawy do optymiz
mu. ponieważ możemy stwier
dzić, że obóz wojny zaczyna 
chwiać się w swoich posadach. 
W wyścigu miedzy wojna i po
kojem zdołamy na czas obu
dzić sumienie świata i stwo
rzyć niezwyciężoną siłę. Pokój 
zwycięży!“.

Sprawozdanie z drugiego dnia 
obrad Światowej Rady Pokoju 
podamy w najbliższym nume
rze.
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